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wiersza drobnym drukiema (petit). 
Doniesienia e ślubach, zaręczynach | 
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ogłoszenia 17), ceata ed wyrazu 
i sklepy pe l ct. ed wyracn. 


Brobnu 


Rekiamy w rubryce Nadesłace 30 ct er wiersza. 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu wpraszamy 
n wczasne odnowienie prenumeraty, której wa- 
r raki podano w nagłówku obok ty”nłu dziennika. 


Zwracamy uwagę, że  preuumeratorowie 
Dsiennika Polskiego mogą otrzymywać 
„BLUSZCZ 
po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz kumorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 
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Kraj, a budowa koli lokalnych. 


Lwow 21 grudnia. 

W dniu jutrzejstym rozpoczyna w gma- 
chu sejmowym krajowa rada kolejowa 
szóstą zwyczajną sesję, na której przedstawione 
zostanie sprawozdanie z dotychczasowej akcji 
kraju na polu popierania budowy kolei 
lokalnych. Rezultat dotychczasowej działal- 
neści co do poszczególnych limj kolejowych jest 
następujący : 

Trzebinia-Skawce. Na prośbę Towa- 
rzystwa tej kolei, popartą przez wydzial krajo- 
wy, udzielil rząd zezwolenia na powiększenie 
kapitalu akcyjnego o sumę 900.000 koron, pod 
warunkiem wykazania pelnsj wę laty, uskutecznio- 
nej ua pierwotny kapitał Towarzystwa, o ile 
nie miał być pokryty przez skarb państwa, jak 
również pod warunkiem wykazania, ż uchwala 
rady zawiadowczej Towarzystwa w sprawie 
tego powiększenia kapitału odpowiada formal- 
nie postanowieniom statutu Towarzystwa. Po- 
wyższym warunkom Towarzystwo odpowie- 
działo; wydział krajewy uskutecznić 
ma wobec tego wpłatę na objęcie akcyj 
pierwszeństwa tej kolei w pelnej ich imiennej 
wartości 266 000 ał. 

Łupków-Cisna. Towarzystwo tej kolei 
natrafilo na trudności w zebraniu sumy 30.000 
zł., złożyć się mającej przez prywatnych inte- 
resantów, gdyż ci ostatni odsunęli się prawie 
zupelnie od przyczynienia się do zebrania tej 
sumy. Mimo tych przeszkód złożono już w 
Banku krajowym pełną kwotę 30.000 zi. Po 
formalnem uchwaleniu przez walne zgromadze- 
nie Towarzystwa powiększenia kapitału akcyj- 
nego, wydział krajowy przystąpi do obję- 
cia imieniem krajowego funduszu kolejowego 
akcyj pierwszeństwa w kwocie 60.000 zl. 

Zakopane- Sucha Hora. Imieni m 
prywatnych interes ntow zlożył wydziałowi kra- 
jowemu właściciel Zakopin:go hr. Wladyslaw 
Zamoyski notarjalną deklarację co do przy- 
czyn enia się do kosztow budowy kelei z Zako- 
panego do Suchej Hory w sumie 120 OVO zł. 
Pismem z dma 1 listopada bieżącego roku uwia- 
domiło jednak m nisterstwo kolejowe wydział 
kr.jowy, że budować się będzie nia z Nowego- 
Ta gu na Carny Dinaijec do granicy kraju w 
Suchej Horse wedle pierwotnego zamiaru. Na 
decyzję tę wpłyniło oświadczanie woj- 
skowości, że mogłaby tylko na ten wypa- 
dek sgodiić się na linię z Zakopanego do Su- 
chej Horv, jeżelłby na korzyć tej bnji przemó- 
wić mogły szczególn: względy ekonomiczne, 
przyczem zauważono ze strony wojskowcści, że 
dla niej mogą być rozstrzygające tylko potrzeby 
wojskowe, które wska u R bezsprzecznie na linię 
z Nowego-Targu do Suchej Hory, bo jest krót 
azą i bezpieczniejszą dia prowadzenia rochu 
Gdy dalej — wedle oświadczenia ministerstwa 
kole,owego — zarządzone dochodzenia wyka- 
zaly, że obie lnie są ze stanowiska ekonomi- 
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cznego prawie równoważne, przeto względy 
wojskowe przeważeły szalę na korzyść linji 
Nowy Targ - Sucha Hora. 

Jasło-Dębica i Jasłą-Konieczna. 
Na ostatniej sesji polecił S jm zażądać od in- 
teresowanych tejże linji obliczenia ich rento- 
wności i dostarczenia środzów pienężnych do 
budowy. Wydział krajowy otrzymał wiadomość, 
że pewien zagraniczny instytut finansowy ma 
zamiar podjąć się sfnsnsowania kulowy po- 
wyższych linij, jednakże zamierza usł u'ecznić 
kudowę częściowo, rozpoczynając od przestrz: ni 
z Jasla do Świątkowej (kn grenicy węgierskiej). 
Natomiast hr. Frzn'iszkawie Potuliccey, któ- 
rzy aktem notarjalnym w roku 1896 zazna- 
nym, zobowiązali się warunkowo przyczyn Ć 
kwotą 479000 zł. do budowy kolei Jasło-Żmi- 
gród Konieczna, deklarację tę wycofali i uznali 
ją za niebyłą. 

Borki wielkie-Grzymałów. W roku 
1898 przyniosła ta l nia czystego dochodu 13 015 
zi. 72'/4 cent., której to kwoty użyto na czę- 
ściowe pokrycie zaliczek, wypłaconych z krajo- 
wego funduszu kolejowego tytulem rat ad gwa- 
rantowanej przez kraj pożyczki pierwszeństwa 
w sumie zl. 600000. Zwiększenie ruchu na tej 
linji nastąpi niawątpliwie, gdy zrealizowanym 
zostanie projekt przedłużenia tej kolei w kie- 
runku poludniowo-wschodnim ku granicy ro- 
syjskiej. 

Trzebinia- Skawce. Towarzystwo tej 
kolei nabyło kolej górniczą Trzeb'nia-Siersza- 
Wodna od dotychczasowego wiaś iciela za cenę 
250.010 zł. w akcjach zakladowy:h, pod wa- 
runkiem, że przekształcenie tej bnji dla ruchu 
publicznego osobowego i towarowego wykcna 
właściciel tejże kolei wlasnym kosztem. Wa- 
runkowi temu stało się zadość i cała długość 
tej kolei wynosi dziś 62 kilometrów. W kapi- 
tale zakładowym tej linji zsjdzie jednak pe- 
wne przekroczenie, a to między innymi z po- 
wodu bardzo znaczaych trudności, jakie się oka- 
zały przy wykupnie gruntów i wygórowanych 
cen, oraz wskutek szkód wywołanych klęskami 
elementarnemi. 

Przeworsk-Bachórz. Konsorcjum tej 
kolei wezwane zostalo przez wydział krajowy 
do oświadczenia się, czyli zamierza btd wać tę 
linię jako normalno-torową, czyli też jako 
wąsk0-lorową. 

Projekty budowy nowych linij. 
Konsorcjum krajowe projektuje budowę kolei 
lokalnej normalno-torowej z Grzymalowa 
do Kałaharówki nad granicą rosyjską z od- 
nogą z Toustega do stacji kolei pań:twowej 
Czabarówka, na szlaku Stanisławów Hutia- 
tyn. Dlugość obu linj wynosi 60328 klm.. 
a kosztcrys obliczony ogółem na 2 407.250 2l. 
Kolej ta, jako przedłużenie kolei lokalnej Borki 
wielzie-Grzymałów, projektowaną jest ze sta- 
cjami: Ozno, Touste, SŚzd'awka-Krasne i Kala- 
harówka. Ojnoga wychodzi z Trustego, mija 
stacje Borki mal., Postołówka, H rodnica, Sa 
m luskowce i łączy się w Czsharówce z linją 
kolei państwow.j Stauisławów-Husistyn. 

Druga projektowana linja jeat Tarnopol- 
Zbaraż, o której budowę ubiega się dr. Ta- 
deusz Niementowski, z żądaniem objęcia 
tej linji programem d.l:zej akcji krajowej. Wy- 
dział krajowy polecił petentowi, aby przy wy- 
pracowaniu projektu budowy i cbliczeniu ren- 
townowności, zastosował się do obowiązującej 
instrukcji. Linja ta normalno-torowa, diugości 
26/4 Blm, projektowaną jest ze stacjami: 
Szlachcińce, Kurniki szlachcinieckie, Iwaszkowce 
i Zbaraż. Koszta budowy obliczono przez pro- 
jektanta na 1,122.000 zł; projekt szczegó'owy 
przedłożony zo:tał krajowemu biuru kolejo- 
wemu, cały zaś elaborat przesłano ministerstwu 
z żądaniem zarządzenia komisji ob hodowej 
wraz z rewizją trasy i komisją stacyjną. 


DLIENNIK P 


nie wyłączając niedzie! i świąt o godzinie Ś. rano. 


KORESPONDENCJE. 


Kraków 30 grudnia. 
(Zmiana prawa wyborczego w gminie. — Po- 
głoski o misporządkach w filji Banku hipo- 
tecanego.) 

Wczoraj wieczorem ma nadzwyczajnem posie- 
dzeniu rady miejskiej, zwolanem dla zalatwienia 
ustępów statutu miejskiego, regulujących prawo wy- 
borcze w gminie, zapadła uchwala, wprowadzająca 
do gminy m. Krakowa zasadę powszechnego 
glosowania. 

Komisja statutowa rady miejskiej, która obra: 
dowała nad reformą wyborczą, uchwaliła większością 
glosów nie przeprowadzać wcale żada j zmiany, lecz 
utrzymeć słałus guo. Gdy atoli przyszło de wyboru 
referenta, żaden z członków kemisji nie chciał pcd- 
jąć się w tej mierze referatu, tak, że p. prezydent 
Friedleiu musiał na referenta wniosku komisji wy- 


| znaczyć radcę magistratu dra Alfreda Schlichtinga. 


Na wczorajszem posiedzeniu radca Schlichting 
przedłożył też radzie wniosek komisji, aby rada 
uchwaliła nie przeprowadzać żadnej zmiany w ordy 
nacji wyborczej gminnej, lecz zostawić status quo. 

Nad sprawą tą ruzwinęla się obsteroa dysku- 
sja P. Rotter uczynił wniosek, aby do istnieją- 
cych już grup wyborców dodano jeszeze jedoą, obej- 
mującą wszystkich pełaoletuich ploi męskiej, którzy 
od roku w gminie mieszkeją. 

Prof, Leo zaproponowal rozszerzenie prawa 
wyborczego na wszystkich, którzy płacą rocznie naj: 
mniej 100 zł. czynszu mieszkalnego. 

Przemawiali jeszcze pp. Seinf ld, dr. Kohn, dr. 
Rosenblatt i Bandrowski za wnioskiem p. Roltera, 
a pp. Jordau, Paszkowski i ks. Bukowski przeciw 
wnioskowi, poczem w głosowaniu przyjęto wni« sek 
p. Rottera 20 głosami przeciw 15. 

Rezultat glosowania powitała galerja, na której 
zajęli miejsca przeważnie socjalai demokraci, hu- 
cznymi oklaskami. 

Tematem powszechnych rozmów w naszem 
mieście jest sprawa tntejszej filji Banku hipoteczne- 
go. Oto opowiadeją, iż kierov nik tej filji p. Biu- 
menf:ld, otworzył znanemu tu bankierowi Zygmun 
towi Gleitzmannowi, bratu swego szwagra adwokata 
Gleitzmanna, kredyt trzymiljonowy. P. Zygmontawi 
Gieitzmannowi spekulacje jego się nie powiodły, 
wskutek czego Bank hipełeczny «na ponieść szkodę 
przenoszącą 700.000 zł. Gleitemann uciekł z Kra- 
kowa. 

Bliższych szczegółów w tej sprawia dowiedzieć 
się mie możsa, gdyż w flji odmawiają wszelkich 
informecyj. Pisma tutejsze, z wyjątkiem Głosu na- 
rodu, zupelnie o tem milczą. Wakazanem byloby, 
aby rada nadzorcza Banku hipotecznego dała jakieś 
urzędowe wyjaśnienie, gdyż milczenie do niczego 
nie doprowadzi i tylko jeszcze doda nowego żeru 
najrozmaitszym pogłoskom. Wyjaśn'eń mamy prawo 
się domsgać ; mamy nadzieję, że dll go nie hędziemy 
na nie czekali. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 19 grudnia. 

(fr.) Prędzej niż się tego można bylo spodzie- 
wać mamy 7% stopę checnie w Europie. Po- 
czątek zrobił bank niemiecki, wprowadzając ją z b'y- 
skawiczrya pospiechem, gdyż kurs wekali i czeków 
niemieckich, opiewających na Londyu podniósł się 
tak, iż eksport zlota z Niemiec do Londynu stal się 
spekulacją zyskowną. Próbował wprawdzie zarząd 
banku niemieckiego jeszcza jednego heroicznego 
środka celem zapobieżemia odpływowi złota z Nie- 
mieo i zwrócił się do wszystkich prywatnych firm 
bankierskich z gorącą prośbą i zaklimał je w imię 
patrjotyzmu, aby nie łakemily sią na chwilowe zy- 
ski i zaniechały w tym trudaym okresie spekulacji 
w złocie. Pokezało się jedoak, że patrjotyczny ten 
ap | nie odniósł skntku, gdyż właśnie po jego wy- 
daniu zaczęło złoto w szybszem tempie odpływać i 
trzeba było uciee się dn ostatecznego Środka, to jest 
do zaprawadzenia tak wysokiej atopy proceotowej, 
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jakiej me było w Niemczech od ćwierć wieku. Py 


tanie teraz, co zrobi bank sBustro-węgierski ze swoją 
5'Ją % stopą. Różnica 1'/,% w eskoncie między 
Wiedniem a Berlinem może sprowadzić złe następ- 
stwa, gdyż wytworzyć może, jak to sę już nieraz 
zdarzalo, spekulację tege rodzaju, iż spekulanci ogała- 
cać będą tutejszy taig z gotówki i pożyczić ją w 
Berlinie, aby zarobić ową różnicę 1'/4%. Wpraw- 
dzie z początkiem stycznia następuje z reguły zna- 
czne zasilenie obiegu pieniężnego gotówką napływa- 
jącą sa kupeny, ale do tego crasu może być upust 
„krwi* tak znaczny, że i kuponowa gotówka go 
nia zagoi. 

Liczyć się trzeba także i z tem, że i z Au- 
strji zaczyna odpływać zloto kosztem tylu ofiar i 
trudów zebrana. Ostatnimi dniami wysłał tutejszy 
Bodencreditanatalt do Lendynu złoto za 80.000 fun- 
tów szterlingów w obcych menetach, a rozmaite 
pomniejsze firmy bankowe wysylsją je także dro- 
bnemi parljami, gd: Anglicy wszystkimi możliwy- 
mi spozobami starają się ściągnąć zloto do swego 
kraju, podwyżstyli więe cenę, po której je zakupują 
i przyrzekają rozmaite grzeczności wazystkim, którzy 
mu go dostarczą. Wspomniałem już mimochodem o 
tem, że tamk angieski robi starania, ażeby bank 
sustro-węgierski pożyczył mu znaczniejszą pariję 
alta, przycajmniej dwa lub trzy miljony funtów 
szterlingów i że w tutejszej prasie gieldowej i w 
niektórych sferach fiaansowych robią w tej sprawie 
propsgandę na korzyść Anglji. Dowodzą więc, łe 
jeżeli się Anglji wygodzi* tą „bagatelką*, w takim 
razie Aoglicy, którzy dotychczas we wszystkich jm- 
t:renaeh finansowych stronili od nas jak od zapo 
wietrzonych, poczuwsć się będą przecież do dlugu 
wdzięcsności i w przyszlości pomoc kapitału angiel- 
akiego może się nam przydać w niejednej sprawie. 
Tak to sprawdza się stare przysłowie polskie „Kiedy 
bieda to do żyda”*, jakkolwiek w tym wypadku po- 
jęcie żyda w tym tylko sensie da się de Austrji za- 
stosować, że do tej pory stronili od niej Anglicy, 
jak antysem ta od żyda. 

Sami Anglcy i ich prasa wytwarzali w swym 
kraju miechęć i nieufność do Austrji, slbo nie o nas 
nie pieząc, sibo same tylko skandale, tak, że epinja 
a=gielska w Anglji stokrcć lepiej poinformowana 
jest o stosunkach ekonomicznych Patagonii, lub Ma- 
rokko, aniżeli Austro-Węgier. Teraz dopiero, gdy wię 
umizgsją do austrjackiego zlota, przynomnieli sobie 
Aagucy, że Austro-Węgry leżą w E:ropie i najpo- 
ważniejsze pismo finansowe w Londynie pt. Statist 
na Baczelnem mie seu podzje dlugi artykul zatytnio- 
wany „Z Wiednia* — pierwszy w ogóle, jski 
w tych rozmiarach zamieściło o  Austzji. Zachedzi 
pytanie, jakie złoto właściwie mógłby Bank austro- 
węgieraki pożyczyć Anglji. Ma on bowiem w swym 
skarbcu złoto trojakiego pochodzenia i mające tro'a- 
kie przezuacz nie. Po pierwsze to złoto, które służy 
za metaliczne pokrycie banknotów będących w obie- 
gu. Tego zlota Bank pozbyć się nie może, gdyż 
uszczuplając jego zapasy, pozbylby się rezerwy not 
volnych od pcd tku i musiałby chyba wypuścić 
renty opodatkowane, każda bowiem dziesintka, bę- 
paca w obiegu, n'usi mieć przynajmniej w °, me- 
taliczne pekrycie. 

Następaie ma banak to złoto, które złożyły oba 
rządy na regu'acę waluty. Do wydania tego złota 
potrzebaby uchwały obu parlamentów, o którą w 
dusiejczy h storuatach byłoby bardzo trudno, a za- 
tem i tego złota bank ruszyć aio może. Pozostaje 
więc tylko trzecie t. z. „wolna 2loto.5 pochodzące 
stąd, że w czasach, gdy kurz złota jest korzystny, 
zakupuje je bank na własny rachunek w zamian za 
swoje noty. Z tego złota są po części już wybite 
złote 20 i 10 koronówki i przeciw ich wydaniu 
rządy założylyby veto, gdyż nie mogą depuścić do 
t-go, ażeby za gramicą kursowały nasze monety zlo- 
te vtedy, gdy w kraju nikt ich w obiegu nie wi- 
dzi, zresztą Aoglicy moglby je przetopić i porcbć 
z nich własne monety. Ma jednak bank także po- 
wien zapas obcych momet zlotych: napoleondorów, 
dolarów, 20 markówek itp. — więc ehybs tylko 
część tego złota móglby Anglji odstąpić. 
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— półrocmnie 13 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 3 zł. 
za gramicę de całych Niemiec recznie 
wartalnie 13 marek 60 feaigów — 
de Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarii recznie 80 
franków — kwartalnie 20 hanków. 
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Gorzej czy lepiej? 

Ludzie są przekonani, że na świecie jest teraz 
gorzej niż niegdyś i znacznie gorzej. Przeświad- 
czenie to żywią zarówno ludzie prości jak wy- 
kształceni. 

Wszystko jest gorzej: ludzie są niżsi i słabsi 
i mniej nerciwi; i powietrze zimniejsze i życie krót: 
sze ; pieniędzy mniej i chorób więcej. 

A jednak to wszystko mieprawda. Spekojne s 
gl bsze badanie wszystkim tym twierdzaniom za: 
przecza stanowczo. Cywilizacja nie ma złych stron, 
ona podnosi człowieka pod każdym względem, do- 
skomali jego nmysl, uszlachetnia siarce i lepiej za- 
spaksja potrzeby materjalme. 

Nie będzieray ta dotykać strom innych, weźmic= 
my tylko zdrowie i długowieczność ezlowieke. 

Mówią często, ża dziś ludzie żyją gorączkowe ; 
że przeszłość nie znała i nie megla zmać takiego Zde- 
merwowania, jakiemu podi-gamy dziś w epoee pory 
i telegrefów. Tymczasem ani koleje Żelazne, ani 
telegrefy nie mogą mieć wielkiego wpływu Ra norw. 

Dlaczegóż by go mieć miały? Czy dlatego, że 
się e dzień lub o tydzień prędzej dowiadujemy e 
wstrząstjących wypadkach, dotyczących prywatoych 
naszych i publicznych spraw? Oczywiście, że nie, 
opóźaienie wiadomości mie zmienia jej wpływu, nie 
zmienia wrażenia. Przeciwnie, skraca się czas dra- 
źmiąvego oczekiwania. Prócz tego pospiesrna wia- 
domość pozwala nieraz złe usunąć lub je złagodzić. 

A jedaocześnie zniknęło z Życia bardzo wiele 
warunków, które dzwniej szarpały merwy i życie 
skracaly. Dziś się w każdyna kraju zdarzy jakaś kra- 
duież lub rozbój; dawniej nigdzie mie było bezpie- 
cznej drogi: tu cryhali rabusie zwyczajni, tam js- 
kiś rycerz-:rozbójnik grabil kupców, gdziejndziej wlki 
rjadały ludzi. Przejazd od wieski do wioski greził 
utretą życia lub mienia. 

Wszystkie niebezpieczeństwa były straszniejsze : 
powodzie, pożsry, choroby, nieurodzaje ; wojny przy” 
chodziły częściej. Wysiłki i cierpienia ojców maerych 
nie mainęły bez skutku: dziś je:t nam lepiej, wygo” 
dniej, bezpieczniej. Żyjemy z kapitału, magremadze- 
nego przez przeszłość. 

Nie koniec na tem. W dawnych wiekach bat 
ekonoms'i wisiał Bad plecami miljomów w Europie 
calej. Miljony te pracowaly ciężko ed świtu da mocy 
i nie mogly zaspokoić majpilaiejszych potrzeb wla- 
snych. O sprawiedliwość bylo wszędzie trudniej. Cześć 
miewieścia poddanki zależała ed kaprysu. I tak dalej 
i tak dalej. 

A wewsątrz czlowieka podaiety graly też s:me, 
eo dziś i z równą lub większą siłą Spotykamy we 
wszystkich czasach potężae wybuchy ambicji i chci- 
wość grasowala i mściwości nie brakowalo. 

Czy wiedy mogl» być zdenerwowanie mniej- 
sze? Nic meglo i nie było. Takich taż objawów 
powszechnego zdenerwowania, jakie się zdarzały w 
wiekach średnich i poźniej, dziś nie znamy wole. 

Tylko dawniej choroby wieku nie znano i obja- 
wy nerwowe przypisywano inbym przyczynom, ins- 
czej nazywano choroby i chorych nie liczono. 

Spokojmiejsze, pewniejsze warunki życie uupa- 
koily niewątpliwie nerwy ludzkie. 

Co do innych warunków, te nikt przeczyć mie 
zechce, że one i na zdrowie wpływają dobroczynnie 
i życie przedłużają. Do tych przedewszystkiema na- 
l-ży spotęgowane i lepiej zorgaaizowaBe miłosierdzie. 
Dalej idą zdobycze hycjeny, rozpowszeshnienie wia- 
domości hygjeniczoych i Urządzenia sanitarna, jak 
wentylacje sal, kanalizacje, desiofekcje. 

I medycyna postąpiła: dawniej leczyla tylko, 
dziś zapobiega chorobom, pobudowala  przytulki, 
uzdrowiska itd. 

Dawniej wszystkie miemal dzieci wątłe mary, 
dziś wiele z nich hygjena i opieka społeczeństwa 
utrzymuje przy życiu i mieraz w ten sposóh daje 
świstu ludzi. 

Świeżo dr. Camillo Bozgolo w Turynie zwrócił 
uwagę, że we Włoszech w ciągu lat 20 przeciętna 
długość Życia ludzkiego wzrosła o lat 7. Chocia? 
ludoość tego kreju wyrosi o 5 miljonów więcej niż 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


—— 


Przekład z francuskiego 


— Czy sądzisz, że się boję, panie poru- 
czniku ? 

Ragon odwrócił się do Żolnierzy z rozka- 
zem: 

— Trrymać silnie sznnr, star ąć jeden za dru- 
gim... Okręcić koniec, tam, około skaly... 

Mavcigny wstąpił ju: na most zdradziecki. 

U:łyszał rozkaz, zatrzymal się i spojrzal. 

Tym razem Ragon mówił do niego ze 
wzruszenie m: 

— Nie obawiaj się, sierżancie; naprzód, 
a lekko, ostrożnie, mój chlopcze... 

Wtedy stala się rzecz niesłychana. 

Z całą swobodą, jednem poruszeniem ręki, 
Marcigny uwolnił się od sznura, jedynej swo- 
jej podpory, jedynej szansy ratunku i odrzucił 
go daleko od siebie. 

— D.iękuję, mój ;oruczniku — rzekł z 
przerażającym spokojem, lecz ja się nie boję i 
mam nadzieję przejść bez pańskiej pomocy. 

olnierze spojrzeli na siebie z przerażeniem. 

Ragon bardzo był blady, pięści zacianął, aż 
paznogcie do krwi mu się wpijały. Czarny oblok 
wzrok mu przesłonił, nie widział przerażającej 
sceny i nie pojmował co się stało, dopiero kie- 
dy usłyszał okropny krzyk, który się wydarł 
z dwudziestu piersi żołnierzy : 


— Ach! wielki Boże! 

Most się ugiąl; śnieg zawalił się pod no- 
gami sierżanta. 

Marcigny zniknął... 

Wtedy dopiero Ragon przejrzał jasno... 
Straszne dreszcze nim wstrząsnęły, przeciągnął 
ręką po czole, ażeby odegnać okropną marę... 

I rzekł glosem zdławionym: 

— Dzieci, trzeba go ratować... 
zabił się! Może tylko ranny! 

Wołano.. glosy ginęly w przepaści... 

Żadnej odpowiedzi. 

— Trzeba obejść dokola lodowca i spuścić 
się pasem śniegowym — rzekł porucznik. — 
Kapralu, spróbuj... ze swoimi ludźmi... ja zaś 
spróbuję zejść prosto... 

Zrobili podług rozkazu. 

Zostal tylko Regon na płaszczyźnie. 

Zaledwie do tej chwili potrafi! utrzymać 
się na nogach, teraz upadl na kupę kamieni. 

— Ja go zabilem! — mruczał — ja go 
zabiłem |... Czy to podobna? 

Napróżno chciał sobie perswadować, że to 
nie jego wina, po co bowiem odrzucił linę?... 
bylibyśmy go powstrzymali... Lecz głos wewnę- 
trzny mówił mu: 

— Ty go popchnąleś do tego czynu zu- 
chwalego.. Ty włożyleś w słowa twoje tyle 
złośliwości, że on ją zrozumiał... Ty więc, ty 
go zabiłeś! 

Wstal, poprawił linę w pasie, koniec drugi 
okręcił o skalę, rzucił się w próżnię i zatrzymał 
się na wystającej skale obserw u 4c dno przepaści. 

Ragon wolal glosem przerażouym: 

— Marsigny! Marcigny ! 

Ta sama tragiczna cisza! 


Może nie 


Ragon wsunął się pomiędzy skały i pa- 
trzyl... Tam, aż do dna lodowca, stok śniegiem 
pokryty, a na dnie ssmym ukazuje sig, pods- 
bny do mrówki, odrzynając się czarno na ośle- 
pisjąco białym śniegu, ciłowiek, pelzający na 
brzuchu w góręl... 

Sierżant! 

„ Pochylony nad przepaścią Ragon patrzył na 
niego. 

Przed chwilą sumienie wyrzucało mu czyn 
haniebny i żeby odnaleźć tego, który jak był 
pewny, jest tylko masą rozbitego ciała, bylby 
oddał życie swoje bez wahania. 

Teraz, wobec tego czlowieka niszwalczone- 
go, którego śmierć uszanowała, wobec zniena- 
widzonego rywala, którego siła nadprzyrodzona 
strzes la, czuł, że opanowuje go cala dawna nie- 
nawiść. 

Ro: umiał, co dodaje sil i energji mlod mu 
człowiekowi: miłość! 

Ragon usiadl, opuścił głowę na ręce, przy- 
mknąl oczy, sam w przestrzeni pustej, wobec 
tego, który u nóg jego — z szaloną energją 
rozpaczy, posuwal się wcln? ku górze. 

Jakim sposobem Marcigny się ocalil? 

Kiedy sierżant vczuł, że most ugina się 
p”d jego nogami, kiedy widział, że ginie, zrobił 
silny skok naprzód. 

Gdyby spadl prosto, śmierć pewna. 

Stacząc z calych sl, upadł na pochyłość 
lodową, idącą od płaszczyzny, pokrytą śniegi2m. 

Lecz m'al głowę rozciętą. Chcial się pod- 
nieść; po pierwszym wysłiu, za każdem żyw- 
szem poruszeniem, krew tryskała i zalewała mu 
oczy. 

Olerwal nogą bryłę śniegu i położył na 
glowie. To mu pomoglo i krew powstrzymało. 


Ch é czuł ból we wazystkich członkach, 
als był przytomniejszy. 

Podniósł głowę i obrachowywał, z jakiej 
spadl wysokości. 

— Do djatła! — mruknął. — Ra.on musi 
być pewny, że mu się udało. 

Naraz spostrzegł czlowieka, 
ponad walem kamiennym. 

— To on! Spieszy z pomocą!.. Wyrznty 
sumienia.. Albo też aie wie, że ja żyję... 

W.dział, jak porucznik spuścił się na ten 
straszny wał.. Za daleko byli, ażeby mieć pe- 
wność, że patrzą na siebie. 

M»rcigny jednak mówil w duszy: 

— Zobaczył mnie... Co ou zrobi? 

Wyprostował się, szukal flaszki, żeby po- 
krzepić się wódką; lecz fliszka stoczyla się 
w przepaść. 

Naciągnął tornister i ujął kij w rękę. 

W szary h oczach zaświeciła błyskawica, 
jak wyzwanie, rzucone człowiekowi, który na 
niego patrzył z góry, a od którego nie chcial 
przyjąć eni pomocy, ani opieki. 

— Tędy się stoczyłem i tędy chcę wejść 
na górę. 

Marcigny był jeszcze za daleko, ażeby Ra- 
gon mógł cisnąć mu linę. 

Wreszcie nie myślał o tem. 

Wynrostował się, z miaą szaleńca, 
gdyby chciał odegnać straszną pokusę. 

Pochylł się znów i patrzył, jak tamten 
wspina się ku górze. 

Myśl, że to życie do nego rależy, jeżeli 
zechce. Jedno poruszenie, jeden gest... a śmierć 
pewna nastąpi... A jak to latwo!.. Kto się do- 
mysli, kto zobaczy w tej dzikiej samotni... 


uwieszonego 


jak 


Jednocześnie pochyla się, żeby patrzeć na 
Łucjana. 

Mrówka czepia się, pelea, zbliża się... 

Słyszy glos wesoły, s.lny, który rozlega się 
w ciszy glębiny. 

— Jakoś to będzie, mój poruczniku, 
ma"tw się, jakoś to będzie... 

Ragon wtedy cofa się, unosi wielki kamień, 
zbliża gs... Stawia na nim nogę... 

A pokusa w nim krzyzzy: 

— Uważaj... Spiesz się, za chwilę będzie 
za późno... 

Naraz ręce mu opadają... 

Zabaczył na rękawach mundura dwa ga- 
lony oficerskie, które zdobył «dwagą, energią, 
pracąl... To duma calego życia, duma dobrze 
zasłużona | 

— To straszne! — mówi — straszne! 

Ręce usuwają się od kamienia, bujającegoa 
się nad krawędzią przepaści, ponad mrówką, 
która wdrapuje się... 

Lecz wzruszenie to za wielkie, nawet dla 
tak silnego człowieka; wzdycha ciężko i traci 
przytomność. 

Kiedy przyszedl do siebie i otworzył ocry, 
postać ludzka wyłania się z przepaści tuż obok 
niego... 

To sierżant. 

R:gon zakrywa oczy rękami, nie chce nie 
widzieć... w tem nagle zrywa się, rzuca ku 
przepaści... krzycząc : 

-— Nie mogę! Nie wytrzymam! 

M.rcigny chwyta go i silnem pchnięciem 
oddaia od brzegu, pomimo nadludzkich wysił- 
ków nieszczęśliwego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Quëker Qa 


| 4 


BG „Quäker Oats“ jest w 


roślinnym. 


e do 


(amerykańki owies gnieciony) zawiera 16%, ciał białkowych i 6°% tłuszczu i jest najlepszym pokarmem 


g DZIENNIK POLSKI z dnia 22 grudnia 1899 r. 
w roku 1872, ilość śmierci mniejsza jest o 172 Oszustwa emlgracy ne. Z Wiednia telegrafują Wchodzi do sali wezwany dr. Czolowski. | 8'01; żyto ma kwiecień 1900 r. od zł. 665 do | żegnał się z posłami czeskimi. Zaznaczył, że 
wypadków. nam: Doniesienie z poważnego Źródła zwraca po- | Przesluchiwany jako świadek zeznaje, iż znając p. | 666; wies ma kwiecień 1900 r. od zł. 5:06 | ustępuje z urzędu, bo nie chciał posługiwać się 
Włochy nie przodują cywilizacji, przeciwnie, | nownie uwagę na oszustwa emigracyjne | Breitera z jego najlepszej strony. w tej myśli, ił | do 508; kukurysza =s maj r. 1900 od zł. | $. 14-tym. 
pod wieloma względami zostały one zdala za inny- | i ostrzega specjalnie przed występującymi w naj- | umieszczając notatkę o pośle Wachnianinie uległ | 499 do 5'—; rzepak ma ciarpieś 1900 r. od zl Wczoraj wieczorem zebrali się przewodni- 


mi krajami, szczególniej przepisy Czystości nie są 
tam w wielkim szacunku. To też wśród innych ma- 
rodów tryumfy cywilizacji ujawniają się w większych 
o wiele cyfrach. 

Choroba i śmierć to jedno z najgłówniejszych 
źródeł cierpienia ludzkiego. Gdy ich siła słabnie, 
szczęście ludzkie wzrasta. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Dlarjusz iwowski. 

Piątek 22 grudnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Jeszcze raz“, komedja. Po- 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (22): Zenona m. "vsched 
Błońwa ə godzinie 7 minut 57, zachód o gidziz o 
4 misut 2 

Śsjm galicyjski, jak donosi Wiener Allg. Zig., 
swolsny został na 27 bm. 

Z kolel państwowych. Minister kolei przeniósł 
komisarze budownictwa Józefa Gesckópfa z kierowni- 
ctwa budowy w Jarosławiu, do dyrekcji krakowskiej 
i sdjunkta Teodora Stanislava z kierownictwa budo- 
wy miejskich kolei w Wiedniu, do dyrekcji staniala- 
wowskiej. oraz komisarza budowy Augusta Ogro- 
dzińskiego. z dyrekcji stanisławowskicj do lwowskiej. 

Z prasy lwowskiej. Wczorajsze Słowo pol- 
skie zaprzeczyło doniesienu pism, jakoby p. Te- 
deusz Romanowicz wystąpił z redakcji Słowa. 
Faktem jest stoli, który stwierdzić można naocznie 
na każdym numerze Słowa, iż p. Ramanowicz za- 
przestał podpisywać pismo to jako wydawca i na- 
czelny redaktor... Jeżeli zaś z redakcji zupełnie nie 
nstąpił i tylko przestał Słowo podpisywać, to wido- 
cznie cofnął swój pcdpis dlatego, że wstydził się da- 
wać swą firmę—i to firmę poważną —żakowskim, 2y- 
dawsko-germanoofilsko socjalistycznym  elukubra: jom 
Słowa. 

Mianowania. Wydział krajowy  zamianował 
adjankta kasowego Władysława Rudzkiego kon- 
trolorem kasy krajowej; adjunkta rachunkowego Se- 
weryna Krogulskiego kasjerem kasy Krajowej; 
oficjała kasowego Ludwika Kubego adjunktem ka- 
sowym, wrcszcie praktykanta rachunkowego Franci 
szka Domiszewskiego asystentem kasowym. 

W sprawie pomieszkań stróżów, poruszonej 
przez nas temu kilka tygodni w jednym z artyku 
łów, rozpoczęto już akcję, dzięki gorliwemu z»jęciu 
się tą piekącą kwesiją prezydenta m. dr. Małachow- 
skiego. Wczoraj zwiedziła komisja, złożona z pp. 
rad. Neumana, komisarza dzielnicowego Sąsi dy, le- 
karza m. dr. Tatarczucha i jednego z funkcjona- 
rjuszy miej. urzędu budowwiczego, mieszkania stró- 
łów kamienicznych w dzielnicy II miasta. Jak nam 
opowiadali członkowie tej komisji, opisy pomieszkań, 
podane przez nas, wcale nie byly przesadne, co 
więcej w niektórych kamienicach zastano takie opu- 
szczenie i tskie niechlujstwo, jakiego nawet nie spo- 
dziewano się spotkać. Musiano natychmiast wydać 
polecenie delożowania około 10 stróżów. Ponadto 
polecono miejskjemu nmrzędowi budowniczemu roz- 
patrzyć warunki bygiepiczne jeszcze kilkunastu po- 
mieszkań. Niebawem takie komisje odbędą się ró- 
wnież w innych dzielnicach. 

Dwa razy alarmowano wczoraj lwowską straż 
pożarną. Pallo się: o godz. 5 po południu sufit w 
restanracji Lityńskiego przy ul. Czarnieckiego l. 8, 
a o godz, 7 wieczorem w cukierni Brandstaettera i 
Singera w rynku. 

Pożar przy ul. Czarnieckiego był dość groźoy, 
wobec czego okazała się potrzeba wyręb:nia sufitu. 
Największe straty poniósł właciciel restauracji Li- 
tyński, który nie był asekurowany. Pożar w cukier- 
ni nie por:ynił prawie Żadnych szkód, 

Za 22.000 zł. spirytusu wyciekło wczoraj i 
wsiąkło w podłogę w magazynach fabryki Iwowsk. 
Sprecbera na Bogdanówce. Wycieknięcie spirytusu 
nastąpiło wskutek tego, iż jak się okazało, kurek 
jednej z cystern z niewytlumaczonego powodu był 
odkręcony. P. Sprecher przypuszcza, iż ma sę tu 
do czynienia ze złośliwością jednego z funkcjonarjuszy 
fabryki. 

Pożar. W Nowym Jorku wybuchł pożar w 
dwóch domach i rozszerzył się tak szybko, iż siedm 
osób znalazło śmiećć w płomieniach, nie mogąc się 
nratować. 


Zarząd Czytelni kat. przypomina, iż na listę 
uezestników, chcących wziąć odział w „Oplatku” w 
dniu 38 bm. o godz. 7 wieczór, można się zapizy- 
wsć cedzienais między 7 a 9 wieczór u gospodarza 
„Czytełni*. 

Likwidacja Banku włościańskiego. Ruch ka- 
tolickń donosi, że likwidacja Banku włeściańskiego 
zostala już zakończoną. Wszelkie pozostałe aktywa i 
passywa obejmie z dniem 1 stycznia 1900 r. Bank 
krajowy. Odnośny skt notarjalny został przed rejen- 
tem Krokowskim zeznany i pcdoisany. 

Z uniwersytetu. P. Michał Kirkor, rodem 
ze Suwalk w Królestwie polskiem, i p. Kazim:erz 
Stanisław Szczepański ze Lwowa, otrzymali na 
uniwersytecia Jagiellońskim stopień dokt.rów wszech 
nauk lekarskich. 

Zmi:na własaości. W ubiegłym miesiący za- 
szły we Lwowie następujące zmiany własności: 
Abraham Blumen kupil od Brushe Panzera realność 
w III. dzielnicy |]. wyk. hip. 738 za 20.500 zł., 
Lubina Krasicka od Henryki Krzeczunowiczowej dom 
przy ul. Batorego |. 6 za 16,500 zł., Kazimierz 
Ciechulski od Stanisławy Kułakowskiej dom przy ul. 
Niemeewicza 1. 7 za 20000 zł, Józef Wczelak od 
Bożeny Milski:j pół realności przy ml. Łyczakowskiej 
l. 27 za 20.139 zł, Cbaiss i L. Korkes od M. 
Bardscha i Izr. Els era realność w II. dzielnicy |. k. 
1391 za 22.750 zł., Ch. i Leib Korkes od Abra- 
hama Fleischera dom przy ul. Alembeków |. 2 za 
27.300 zl., Eliasz i Teubs Wurm od Rubina Havs- 
manna dom przy ul. Panieńskiej |. 20 za 11.150 
zl., Ozias i Roza Hagler od Leiba i Gbany Korkes 
dom przy nl. Sobieskiego 1. 23 za 20000 zì. Ja- 
kób H'ffman od Rozalji Steuermann dom przy nl. 
Głębokiej 1. 18 za 17.000 zł., Georgina Wein od 
Pereca Rottema dom przy uł. Bernsteina l. 6 za 
37 000 zl., Marja Choloniewska od Stanisława Cho-- 
loniewskiego dom przy ul. Badenich 1. 9 za 60 000 
1l., Gołda Lemel od Rudolfa Arbsszewskiego dom 
przy ul. Balonowoj l. 10 za 12.500 zl., Lndwik 
Daniek od Aleksandra Udryckiego dom przy ul. Ko- 
chanowskiego |. 44 a) z» 46 000 zl. 

Prezydent sądu obw. w Jaśle p. Podwin, 
wniósł preśbę o przeniesienie go w stan spoczynku. 


świeższych czasach agentami em'gracyjcymi Silvia 
Nodari w Udine, który funkcjonuje jako subagent 
genueńskiego towarzystwa „Lingura Americana“ i 
Carla Pirelli w Tryjeście. Obydwaj ci sjenci potra- 
fili już zapomocą nęcących obietnie nakłonić wielu 
austro-węgierskich poddanych do em'gracji na zis- 
mię amerykańską i oszukali potem emigrantów. Nie- 
dawno temu 26 galicyjskich emigrantów, którym 
Nodari dał złe karty podróży, musiało z tego powo 
du 1.700 zł. dopłacać. 

„Dom robotniczy” w pasażu Hauemana z d. 
1 stycznia 1900 r. pizestapie istnieć. Stowarzysze- 
nia robotnicze mieszczące się w tym domu wypro- 
wadzają się, ale nie do jednego budynku, lecz każde 
gdzięiodziej, Między innemi stowarzysz. „Ogoiwo" 
przenosi się na ul. Ossol ńskich, a stow. „Siła* do 
stowarzyszenia szewców przy ul. Ormiańskiej. Osta- 
tnie zebranie socjalistów w wielkiej sali „Domu ro- 
botniczego” odbędzie się w wieczór św. Sylwestra. 

m ra EARE - 

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pr “me 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zniunej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Repertear teatralny, Teatr br. Skarbka, Dziś 
w piątek „Jeszcze raz“, komedja ; w sobotę z powodu wi- 
gilji bożego Narodzenia teatr zamknięty ; w niedzielę popoł. 
o godzinie pół do 4 „S:bir*, sztuka w 4 aktach; w 
niedzielę wieczorem o godzinie pói do 8 „Lalka“, operetka ; 
w poniedziałek popoł. „Noc w Wenecji* opera komiczna ; 
w poniedziałek wieczorem „Jeszcze raz*, komedj:; we 
wtorek popol. „Miejsca kobietom‘, komedji; we wtorek 
wieczorem „Boccaco“, opera komiczna: w środę popel. 
„Niet perz*, opera kom czna*; w środę wiecz. „Debin- 
tantka , sztuka; w czwartek „Lalka“, operetka: w piş- 
tek (w'nowienie)] „Król Lear*, tragedja w 5 aktach 

Zmaril: 

Marja Nawrocka, właścicielka realności, zmarła 
we Lwowie, przeżywszy lat 71. Pogrzeb odbędzie się 
dziś dnia 22 grudnia b. r. o godznie 3 popołudniu 
z domu żałoby przy nlicy Łyczakowskiej L 86, na cmen- 
tarz Łyczakowski. 

Tytus Morawiecki, adjunkt główsej kasy krajo- 
wej we Lwowie, zmarł na udar serca w 51 roku Życia. 
Zmarty był człowiekiem niezwytł-j dobroci i cieszył sę 
ogólną sympatją kolegów i znajomych. Pogrzeb odbędzie 
aę dziś o godzinie 3 popołudmu z domu żałoby przy 
ullcy Staszica |. 5, na cmentarz Łyczakowski. 


Notatki literackie | artystyczni. 


Teatr. Dohrzy znajomi naszej publiczności pp. 
Wilhelm Gerke i adwokat dr. Siedl»r, których po- 
znaliśmy w gospodzie pod „Białym koniem", prze- 
suoęli się wczoraj przez gaszą scenę w farsie Blu- 
menthala i Kadelburga p. t. „Jeszcze raz", Dr. Sie- 
dler, który w międzyczasie zostal zięciem p. Gerke, 
byłby zupelnie s częsliwym, gdyby choć na chwilę 
mógł wraz z Łoną wyrwać się z pod opiekuńczych 
skrzydeł papy-teścia. Równocześae papa, który ma 
swoje widoki ne piękną mal:rkę Gabi Palm, zamie- 
rza ze swej strony wykorzystać f rje letnie w jony 
sposób, aniżeli to powiedzisł swym dzieciom. Re- 
zultatem tego jest, Że unikając się wzajemnie, spo- 
tykają się niespodzianie w gospodzie pod „Białym 
koniom”! Tu następuje cały szereg wesołych powi- 
klań i nieporozumień, z których zwycięzko wychodzi 
porucznik Fredi, zaślubisjąc piękną malarkę, a stary 
Gerke zawiedziony w swych nadziejach, postanawia 
poświęcić się dzieciom, pozostawiając im jednak zu- 
ptlną swobodę. Farsa pelna pogodnego humoru, 
jest znacznie lepszą Od przeciętnych scenicznych ela- 
bcratów niemieckich i będzie mieć niewątpliwie ta- 
kie powcdzenie, jak „Pod białym koniem“. Przekład 
bardzo dobry wyszedł z pod pióra sekretarza teatru 
M. Sachorowskiego. 

Artystom naszym za wczorajsze przedstawienie 
szczera należy się pochwała. Grali wybornie, a usta- 
wiczne wybuchy śmiecbu w audytorjam i cklaski, 
pa 'ające przy otwartej scenie, są najlepszym tego 
dowodem. Na pierwszy plan wysunął się, jak zwy- 
kle, p. Feldman, w roli G:rkego, stworzywBzy świe- 
tny typ nieznośnego teścia. P. Wostrowski dosko- 
nale grał młodego zakochanego porucznika, a panie 
Nałęczówna, Ordonówna, Kwiecińska, Rybicka i pp. 
Walewski, Sosnowski, Kliszewski, Antoniewski i 
Z:jdowski swą piękną grą przyczyn li się nie mało 
do stworzenia zupelnie udatnej całości. 


Izba sądowa. 


(Proces prasowy „Monitora*). 
Lwów 29 grudnia. 

Po przerwie rozprawa trwa dalej, Audytorjum 
jak zawsze przepełnione, jakkolwiek twarze tam zmie- 
niają się, jak w kalejdoskopie, 

Na samym początku zdarza się ciekawy epi- 
zod. Oto powstaje obrońca Deisenberg i mówi: 

Wysoki trybunale ! Jeden ze sprawozdawców 
sądowych za njęcie się moje za oskarżonym w kwe- 
stji sprawozdań, nazwał przed chwilą wobec mnie 
moje zacho sanie się nikczemnem i głupiem. Ja pro- 
szę Wysokiego trybunału o ujęcie się za mną, ażeby 
mojej obrony nie traktowano w ten sposób. Prócz 
tego dochodzą mnie słuchy. iż ten sprawozdawca, 
współpracownik MKurjera lwowskiego, wplywa na 
sędziów przysięgłych przeciw memu klientowi. 

Na to przewodniczący oświadcza, iż mie leży 
w zakresie jego urzędowania zajmować się tera, co 
się gdzieś prywatnie stało. 

Obrońca Deisenberg przyjmuje tegsłowa choć 
niechętnie do wiadomości, poczem usiada i zagrze- 
buje się w aktach. 

Przew. (do csk.) Jakie ma pan dowody na 
to, iż „dr. Sol, jest wyćwiczonym w likwidacji 
banku włościańskiego macherem.* 

Osk. Ja już na to pytanie raz odpowiedziałem 
i na razie nic nsdtu do tego nie mam do dodania. 

W tem mejscu wchodzi do sali oskarżyciel 
Czerniakowski, którego sylwetki od r na bra- 
kowało w rzędzie oskarżycieli prywatnych, siedzą- 
cych po stronie prawej trybunału. Głos publiczoy 
twierdzi, iż zaniemógł gwaltownie z powodu afe y, 
jaką miał wczoraj na korytarzu gmachu sądowego 
ze swoim kuzynem panem Wojakowskim. Afera po: 
legała na tem, że obaj antagoniści wymienili między 
sobą łączną porcję okcła 40 policzków... To też wej- 
ście prywatnego oskarżyciela budzi sensację w sali, 
tem bardziej, ił oskarżony Breiter właśnie w tej 
chwili wymownie milczy ma j+dno z pytań, zada- 
nych mu przez przewedniczącego. 

Potem jeszcze dr. Grek zadaje oskarżonemu 
caly szereg pytań, dotyczących ustroju banku wło- 
ściańskiego, nie otrzymuje jednak ani jednej odzo- 
wiedzi. 

Wreszcie oskarżony powstaje i stereotypowo za- 
znacza, iż prosi o zanotowanie w protokole, że on 
na te wszystkie pytania ostentacyjnie milczy. 


tylko mistyfikacji, postanowił interweniować między 
Breiterem a posłem Wachnianinem, ażeby całą tę 
skandaliczną sprawę ubić drogą zgody. To mu się 
nie udało, wi e całej sprawie dał pokój. Jest jecnak 
tego zdania, iż p. Breiter pisząc notatkę, nie miał 
na myśl: posła Wachnianina. 

Obrońca Daisenberg czyni następnjące wnioski: 

I. De. Sołowij powinien był wiedzieć o niepra- 
widłowościach banku, skoro się wdał w zanację 
tego banku, zarekwirować tedy na tę okoliczność 
akta sądu krajowego z 17 stycznia 1897 1. 757. 

Il. Wezwać świadków pp. Tomasika, Zagór: 
skiego, Dębińskiego na okoliczność, iż w chwili 
gdy dr. Scłowij wstąpił do banku likwid., działy 
tam się już nadużycia w sprawach p. Makowiec- 
kiego, gminy Toustoług, Nachnebcd uka Hrycia, Mi- 
chała Rybaczoka z Olcbowa, Stefana Diducha z Rus- 
sowa, Mi hala Kaziowa, Tarabalki Jana. 

III. Że dyr. Klein wykupywał assyguaty na 
dalsze 50°% dopłaty. 

Obrońca Daisenb. cytując tych świadków, 
na pytanie przewodaiczącego, dlaczego źąda rozpa- 
trzenia tych ws:ystkich punktów, odpowiada, ża dla- 
tego, iż p. dr. Tadeusz Solowij, jako czynnik bio- 
rący udział w likwidacji banku włcś iańskirgo, jest 
odpowiedzialny za te nieprawidłowości, które hańbę 
przynoszą tej instytucji. 

Dr. Grek. (nagl: powstawszy): Ja sobie zastrze- 
gam osobne ściganie dr, Daiscnberga za to wyra- 
żenie o moim kliencie i proszę o dokładne skon- 
statowanie tego w protokole rozprawy. 

Nastęonie w dluższej przemowie sprzeciwił się 
dr. G. wszystkim powyższym wnioskom. Następnie za- 
brał głos dr. Tadeusz Sołowij i przemówił w te 
słowa : 

Stanąłem tu pzzed lawą przysięgłych, przed 
trybunałem, przed publicznością, a nawet przed ca- 
łyn krajem, ażeby się oczyścić z  zarzuconych 
mi czynów i insynuscyj. (Z gwaltownem poru- 
szepiem). Nie może być ina:zej, tylko z tej sali, 
albo ja wyjdę  defraudantem, alho ten człowiek 
(wskazując na oskarżonego) podlym oszczercą! 

Osk.: Zastrzegam się przeciw podobnym wy- 
rażeniom. 

Przew.: 
powiedział. . 

Dr. Sołowij Tadeusz (mówiąc dalej): Jak- 
kolwiek zgadzam się z przedstawieniem dra Greka, 
jedoak oświadczam gotowość dostarczeniz jeszcze in- 
nych świadków, gdyby się tego oka'ała potrze- a. 

Obrońca Dais. obstaje przy swych wnioskach. 

Na tewm zakończyli oskarżyciele i oskażeni swe 
przemówienia w sprawie wniosków. 

Wyjątkowo zeznaie tersz w sprawie p. Wa- 
chnianina adwokat ze Stryja dr. Oleśnicki. Ze- 
znania jego nie przynoszą nowych szczegółów. Iofor- 
muje on w jzzyku ruskim trybunał, co do ustroju 
„Besidy* i jej delagatów. 

O godzinie '/45 przewoduiczący odroczył roz- 
prawę do dziś na godz. 10 rano. 

Lwów 21 grudnia, 

Bardzo późne rozpoczęła się dzisiejsza rozpre- 
wa, bo dopiero o gedzinie 11,a to z powodu spó- 
źaienia się sędziego przysięgłego Czaińskiego. Sala, 
jak zawsze przepełniona. Publiczność oczekująca nie- 
cierpliwie rezpoczęcia rozpraw”, snuła się aż dotąd 
po kuloarach sądowych, bardzo Żywo omawiając 
przebieg dotychczasowej rozprawy. Szczególni) ko: 
montowane zaany fskt pobicia jednego z oskarży- 
cieli Czarniakowskiego ma korytarzu ządowym we 
wtorek. Świadkowie tego zajścia opowiadają, iż przy- 
ccyną jego były niesnaski rodzinno finansowe. Świad- 
czą o tem olowa p. W., który od hodząe, miał się 
tak pob temu odgrażać: „A pamiętaj, że przy pier- 
wszej sposobności leb ci rozb:ję ?...* — na co zmasa- 
krowany Czarciakowski miał wyjąknąć: „Ty taki... 
jeden .. chcesz mnie zabić, bo chcesz zagarnąć ma- 
jątek mojej matki...” 

Nareszcie w kilka minut po 11 zjawił się w 
gmachu sądowym sadyszany sędzia przysięgły Czaiń- 
ski i przewodaiczący oznajmił rozpoczęcie rozprawy. 

Pokazalo się, iż świad:k Bliński, który mial 
być przesłuchany... pojechał na święta. 

Rozpoczyna t dy obr. Reiter i ezyniąc wnio- 
sek o wezwanie do rozprawy raz jeszcze dr. Go: 
lowskiego, ma okoliczność, iż pośrednicząc między 
oskarżonym a zięciem postla Wachoianina pokazał 
temu ostatniemu nawet kartkę, na której własnorę- 
cznie mial napisać p. Breiter deklarację odwołania. 

W ślad za tem posel Wachoianin wnosi, aby 
dodatriowo w tej sprawis przesłuchać także i jego 
zięcia dr. Cyryla Studzińskiego. 

"Trybunał uchwala rzeczywiście wezwać świad- 
ków celam przesluchania ich, ale dopiero aż po 
świętach. 

Zeznania przesłucharego w dalszym ciągu świad: 
ka dr. Oleśnickiego ze Stryja jankolwiek były dlu- 
gie i mocno roztrząsane, w rezultacie nie przyniosły 
nie nowego. Zakwestjonowały tylko zeznania świad: 
ka Sawczyńskiego, odntosiące się do crasu, kiedy 
zaczęto powszecbnie wśród Rusinów opowiad.ć, ił 
notatka odnosi się do posła Wachnianina. 


Gospodarstwo, przemysł | andil 


-- Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
kodowców i handlarzy bydła we Lwowie. 

Targ lwowski 20 grudnia. Placono za woly 
tuczne od zł. 29 do 31:50 za 100 klg. żywej wagi. 

Cena mięsa w rzeźoi: przednie od ct. 46 do 
50, tylne od ct. 50 do 55 ct. 

Targ dobry 

Targ praski 
sztuk wolów, między tymi 
cono za woły średnie galicyjskie 
bubzje od zł. 30 do 35, za krowy od 
30 za 100 klg. żywej wogi. 

Targ mdły. 

— Wlada 21 grudnia 
Pazeaica ns wiesnę oś mł è 8'12 do 813, 
na maj-czerwi:c od zł. —*— do —'—; żyto 
na Dawiosoę Oodzi. 6:79 do 6:80, na 
czerwieg od zl. —*— do —'—, 
dza na październik od zł. — — do —'—, ma 
listopsd od zł. —*— do —'—, na maj-czerwiec 
1900 r. od sł. 548 do 529; owies ma 
jesień od zł. —— dn —'—, aa miosnę 1900 r. 
od zł. 539 do 540; «= us sierpień 
wrzesień Gd 1) 1185 do 1195, as styczeń- 
luty 1900 r. od 3}. —*— ła — — : "lm ma 
kowg ma styczeń-kwiscień 1900 r. od zi 8250 
do 33°50. Tsmdenuja spokojna. 

— Budapeszt 21 grudnia. (Ghsłda shoko- 
wa). Pszeniss na kwiecień 1900 r. od zł. 7-93 
do 7:94, na październik 1900 r. od zł. 8:— do 


Oskarżyciel tylko ewentuslsie tak 


18 grudnia. Ozólay spęd 738 
420 galicyjskich, Pła- 
od zł. 31 do 35, 
zł. 26 do 


(Giełda sbziowa ). 


11 70 do 11-80. Oferty «a nszanicę dostateczne. 
Chęć kupna mała. Tendescjs bardzo spokojna. 

— Wledeń 21 grudnia. (Giełda towaro- 
tu.) Cukier surowy od zł. 12:25 do 
Tendencja silna 


Wojna. 
Tolegramy „Dziennika Polskiego”. 


Londyn 21 grudnia. Ucząd wojenny nie ma 
żadnych dalszych wiadomości o jenerale Ga- 
tacre. Jenerał Freenche ostrzeliwał 18 b. m. 
Jasfonteinffoll, a potem no rekognoskowaniu 
terenu. nakazał odwrót. 

Donoszą z Laurenzo Marques pod 
datą 16 b. m.: Slychać tu, że Boerowie zdo- 
byli pod Colenso 13 wozów z amunicją. 

Donoszą z Moderriwer pod datą 16 
b. m., że Bodrowie pozostają na swoich pierwo- 
tnych pozycjach. 

Ottawa 21 grudnia. Diugi kontyngent ka- 
nadsjszi siladać się będzie z 3 bataljonów pie- 
choty i z 3 szwadronów strzelców na koniach, 
razem liczyć będ ie 1.050 ludzi. 


Kada państwa 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Z izby posłów. 


Wledeń 21 grudnia. Na wczorejszem posie- 
dzeniu, w ciągu dyskusji nad ustawą o polepsze- 
niu płuc dla sług państwowych, poseł Hofman- 
Wellenhof gwaltownie omawiał uchwałę izby 
panów w sprawie zniesienia stempla dzienni- 
karskiego i atakował ją z powodu takiego po- 
ałępowania wobec jednomyślnej uchwaly 
izby posłów. Mowca oświadczył, że głosować 
będzie za neg ością ustawy o sługach od mery- 
torycznego glosowania jedask się wstrzyma. 
Po dlcż:zej dyskusji nagl>ść wniosku uchwalona. 

W rozsrawie "rerytorycznej poseł socjali- 
styczny Verkauf napzdał na izbę panów, 
atakując szczególnie prezydenta jej ke. Win- 
dis: hgraetza i dyrektora kancelarji izby panów 
szefa sekcji Jaunera, z powodu uchwał tej 
izby w sprawie ustaw o polepszaniu płac sl:- 
żby państwowej i o zniesieniu stempla dzienai- 
karskiego. — Mowva oświadcził, że już w nie- 
dtugim czasie nastąpi o>rachunex z izbą pa- 
nów i zalecał restytnowanie pierwotnej uchwały 
izby posłów co do ustawy o sugach. O:tate- 
cznie w drugiem i tereciem czytaniu przyjęto tę 
ustawę w brzmieniu, uchwalonem przez izbę 
panów. 

Z kolki przystąpiła izba do obrad nad wnio- 
skiem nagłym Kaisera i towarzyszy, skiero- 
wanym przeciwko użyciu $ 14 do wydania pre- 
wizorjum budżetowego, kontyngentu rekrutów 
i ustaw ugodowych, 

Poseł Hoffman-Wellenhof w dłuż- 
szem przemówieniu uzasadniał nagłość wniosku. 

Posel Lemisch oświadczył, że chodzi 
o strzerzenie praw parlatnentu i o ukrócenie 
używania $ 14. Hr. Clary upada, ponieważ 
jako mąż niemiecki dotrzymał słowa i Austrja 
będzie się musiała znów uchylić przed butą 
Judeo-Madjarów. Stronnictwo mowcy było dia- 
tego za rychiem załatwieniem prowizorjum pu- 
dżetowego, gdyż chcialo przyspieszyć obrady 
nad samym budżetem, przeciw któremu, jak i 
przeciw ustawie kwotowej i o podziale po- 
datków pośredni:h, stronnictwo jego byloby gło- 
sowało. Po krótkiej rozprawie nagłość zniosku 
Kaisera odrzucono 167 głosami przeciw 112. 

Z kolei posel Erb uzasadniał nagłość 
wniosku komisji przemysłowej, ażeby uznać tę 
komisję za nieustającą. 

Kierownik ministerstwa handlu Stibral 
oświadczjł się przeciw permanenc,i tej kcm'sji, 
po dłuższej dyskusji nagłość wniosku i meryto 
rycznie sam wniosek przyjęto. Prezydent izby 
przywołał dodatkowo pola Verkauf1 do po- 
rządku, z powodu jego napaści na szefa sekcji 
Jaunera. 

Potem na wniosek posla Jandy uchwa- 
lon» załstwić natychmiast przedłożone wnioski 
w sprawie udzielenia zapomóg. Wnioski te 
uchwalono. 

Z kolei wywiązała sę rozprawa nad wnio- 
skiem naglym, aby referet komisji dla rewizji 
$ 14 dziś j-szcze oddać pad obrady. 

P. Funke w diuższych wywodach uzasa- 
dnial negłość tego wniosku. 

P. Kaiser krytykuje zachowanie się Mlo- 
doczechów i wskazuje na machinacje Stran- 
sky'ego w tei sprawie. I.ba powinna uchwałą 
nagłości zaptbiedz dalszemu nadożywaniu $ 14. 
Gdyby znów przysiło do steru jakieś minister- 
stwo, podobne do tych, które rządzły przed hr. 
Clarym, to ono pozna całą silę wzlzi Niemców. 

P Kramarz polenizował nastąpnie z p. 
Kaiserem i oświadczjł, że Czesi głosować będą 
za nagłością tego wniosku. Po dłuższej dyskusji 
wreszcie nagluść odrzucono z powodu brako 
większości dwóch trzecicb. Za naełością oddano 
151 głosów, przeciw naglłości 110 głosów. 

Prezydent zamknął na tem obrady, céwiad- 
czył, że o dniu nastęnneg» posiedzenia zawia- 
domi po:łów w drodze pisemnej i zakończył 
życzeniem wesołych świąt. 

Pomiędzy odczytanemi na  wczorajszem 
posiedzeniu interpelacjami znajduje się także 
interpel:cja posla Wielowiejskiego i tow. 
wzywająca rząd, aby skłonił rząd niemiecki do 
najrychlejszego przywrócenia stanu, odpowiada- 
jącego miądzymarodowej Komisji weterynaryj- 
nej; w razie nieudania się akcji, ażeby oglosil 
wszystkie do tej sprawy odnoszące się akta, 
a w razia dalszego trwania dzisiejszego stanu 
sprzecznego z zawartą umową, aby się chwy- 
cił za ządzeń cłowo-politycznych, które miałyby 
zawzrować równorzędne stanowisko monarchji, 
jako mocarstwa. która umowę zawarło. 


Wledeń 21 rrudnia. Hr. Clary, jak Neue 
fr. Presze t:loj demosi, odbyl wczoraj dłuższą 
konferencje z czlonkami komitetu wykonawcze- 
go klubu młodoczeskiego. Przy tej sposobno- 
ści hr. Chry wystosował do przywódiów cze- 
skich jeszcze ostatni apel, aby umożlwili za- 
latwienia konieczności państwowych. Przy- 
wódcy klubu czeskiego zachowali się jednak 

t: odmowiie. Hr. Clary bardzo uprzejmie po- 


czący klubów lewicy, oraz odbyło posiedzenie 
Koło polskie. 

Praga 21 grudnia. Na onegdajszem posie- 
dzeniu rady miejskiej odczytał tu”mistrz Po d- 
lipny telegram zgromadzonych w Krakowie 
mieszczan, w kiórym ci wyrażiją oburzenie 
przeciwko owym członkom Kcla polskiego, 
którzy nie chcą utrzymać słowiańskiej soli- 
darności. — Telegram przyjęła rada hncznymi 
oklaskami. 


Wledeń 21 grudnia. Jak słychać, zajmował 
się wcyoraj komitet wykonawczy prawicy spra- 
wą poparcia w Kole polskiem tego, żeby ze 
względu na zmianę gabiactu „konieczności pań- 
atwowe* mocgły być jeszcze załatwione przed 
31 grudnia. Czesi zgodzili się na ten projekt 
pod warunkiem, że lewica da na to gwarancję, 
Iż ustawa o przekazach podatkowych i ustawa 
kwotowa przyjęte zostaną przez stronnictwa le- 
wicy — ażeby prawica nie musiała sama przyj- 
mować na siebie odium z tego powodu. Posta- 
nowiono więc wejść w kontakt z lewicą. — 
W sprawia przyszlej konferencji przewodaiczą- 
cych stronnictw lewicy zauważyć jednak należy, 
że lawica gwarancji tego rodzaju dać nie może. 
Konferencja przewodniczących stronnictw lewicy 
ogłosiła się w permanencji. 

Według komunikatu z wczorajszego posie- 
dzenia klubu katol. partji ludowej, panuje w 
tem stronnictwie zupelna zgodność zapatrywań. 
Przewodniczącemn Kathreinowi wyrażono je- 
dnogłośnie gorące podziękowanie za kierowni- 
ctwo partii. 

Wczoraj odbyły się tu 4 zgromadzenia ro- 
hotnicze, zwołane przez kierownictwo pzr ji so- 
cjalno-demokratycznej, na których protestowa- 
no przeciwko općź1ianiu ze strony izby panów 
załatwienia przedłożenia rządowego o zniesieniu 
stempla dziennikarskiego. Zgromadzenia odby- 
ly się spokojnie. 

Wiedeń 21 grudnia. Niemieckie stronnictwo 
postępowe uchwalilo na wczorajszem posiedze- 
niu wyrazić ubclewanie z powodu ustąpienia 
hr. Clary'ego i rezolucję, w której wyrcża, że 
cała wina spada na wiekszość (?) Równocześnie 
w drugiej rezolucji ubclzwa stronnictwo nie- 
mieckie postępowe, że izba panów przewleka 
Sprawę zoiesienia stempla dziennikarskiego. 

Praga 21 grudnia. Wedlug Politik, ksią- 
żę Egon Fürstenberg podjął się pośredni- 
ctwa między Czechami a Niemcami, w sprawie 
doprowadzenia do ugody językowej. 

Wi:den 21 grudnia. M nister Kindinger 
odchodzi do Gracu ako prezydent apelacyjnego 
sądu tamże, 


Wiedeń 21 grudnia. Fremdenblatt oświad- 
cza, że mimo chwilowego sukcesu czeskisi ob- 
strutcji, stosunek między Niemcami i Czechami 
wcale się nie zaostrzy. 

Jak slychać rokowania i konferencje vgo- 
dowe będą obecnie pod -zas przerwy w obra- 
dach rady państwa dalej prowadzone. 

Wczorajsza u hwala przewodniczących klu- 
bów lewicy postanawia zbierać się na obrzdy, 
jak często okaże się potrzeba, także i podczas 
odroczenia posiedzeń izby posłów. 


Z izby panów. 


Wiedeń 21 grudnia. Komisją budte- 
towa izby panów odbywała w dalszym ciągu 
wieczorem ob.ady nad przedłożeniem, dotyczą- 
cem zniesienia stempla dziennikarskiego i kalen- 
darzowego. Ponieważ już na posiedzeniu popo- 
ludniowem przewodniczący w radzie ministrów 
hr. Clary interweniowai na korzyść szybkiego 
załatwienia sprawy, a kierownik ministerstwa 
flaansów Kniaziołucki dal wyjaśnienia odnośnie 
do kwestji pokrycie, przemawiała większość 
członków komisji za tem, ażeby stempel znieść. 
Co do tego jedn:k, żeby równocześnie przepro- 
wadzić wyłączenie obrazy czci, popelnionej przez 
prasę, z pod jurysdykcji sądów przysięgłych, to 
ministrowie Kindiager i Kósber oświadczyli się 
przeciwko temu junctim. Ostatecznie przedlo- 
żenie zostało przyjęte, tylko w sprawie nagłości 
traktowania jego nie powzięto dotąd żadnej 
uchwały. M: to nastąpić dopiero na jutrzej- 
szem plenarnem posiedzeniu. 

Wiedeń 21 grudnia. Komisja finansowa 
izby panow uchwaliła in merito ustawę o zn'e- 
sienu stemęla dziennitarskiegc; co zaś do na- 
glośi w traktowaniu tej sprawy, uchw. lla po- 
zostawić w tej mierze decyzję pełnej izbie. 

Wledeń 21 grudnia. Profesor GCzyhlarz 
stawia wniosek, by sprawa zniesienia stempla 
dziennikarskiego byla traktowaną jako masła. 
Następnie zabiera głos hr. Schónborn, który 
oświadcza imieniem swoich stronników, że nia 
są oni wprawdzie przeciwni zamierzonemu znie- 
sieniu stempla dziennikarskiego, jednak życzą 
sobie, by to nastąpiło w przyczynowym zwią” 
zku z reformą ustawodawstwa prasoweg”; po- 
nieważ to wymega dłuższych obr: d, — oświad- 
cza — że on i jego stronnicy głosować będą 
przeciw nagłości. 

Izba jednak uchwaliła sprawę stempla 
zniesienia dziennikarskiego traktować jako 
uaglą. 

Wiedeń 21 grndnia. Za nagłością głosowała 
lawica i centrum, przeciw prawica. Minister 
cświaty Ha.rtel, który jest czlonkiem izby pa- 
nów, oddał głos za naglością, natomiast były 
prezydent ministrów, hr. Thun i ks. S:warzen- 
berg przeciw nagłości głosowali. 

Wiedań 21 grudnia. I.ba panów przyięła 
we wszystkich trzech czytaniach uchwaloną 
przez izbę posłów ustawę o wyjątkowem prze- 
dłużeniu mandatów członków izb handlowyci 
i przemysłorych, dalej ustawę o zniesieniu my. 
państwowych, oraz ustawę o ulgach stemble- 
wych i podatkowy.h przy ar.niacji gruntów. 

Następnie radca dworu Beer rif'rowasl 
sprawą zniesienia z dniem 15 stycznia 1900 r. 
stempla dziennikarskiego i kalendarzowego. 

Po dłutszej dyskusji ustawę przyjęto w 
drugiem I trzeciem Czytanlu, wraz z rezolucją. 
wzywającą rząd do przedłożenia w jak naj- 
krótszym czasie projektu reformy ustawy pra- 
sowej. 

Sejmy krajowe. 

Wiedeń 21 grudnia. N. fr. Fresse pisze, że 
sejmy krajowe zostaną zwołane na dzień 29 
bm.; niettóre dzienniki pr ypuszczają, że sejmy 
zwolane będą odrazu na dłuższe, bo 2-miesię- 
czne sesje. 
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Przesilenie gabinetowe. 


(Telegram „Dziennika Poisklego.*) 

Wiedeń 21 grudnia. N. Fr. Presse o sytu- 
acji donosi: D:. Wittek, desygnowany prezydent 
ministrów, prowadzi obecnie rokowania w spra- 
wie utworzenia gabinetu. Jest rzeczą pewną, 
że ministrowie Chlędowski i Weltersheimb wstą- 
pią także do nowego rządu, natomiast wcale 
nie jest pewnem, że Stibra] zatrzyma kierowni- 
ctwo ministerstwa handlu. Jako rzecz prawie 
niewątpliwą uważają dal:j, że szef sekcji Jor- 
kasch-Koch obeimie tekę skarbu. Dla teki spraw 
wewnętrznych upatrzony jest szef sekcji br. 
S:ummer, który zostanie prawdopodobnie za- 
mianowany ministrem. M nis'erstwo rolnictwa 
jako kierowaik obejmie szef sekcji Blamf:ld. 
Cə do ministerstwa oświaty z jedaej strony 
donoszą, że obejmie je br. Bylandt, z drugiej 
wymieniają szefa sekcji Bernda. Jako ministra 
sprawiedliwości podają w sferach parlamentar- 
nych szafa sekcji Śchrotta. W razie gdyby dr. 
Stbrał ustąpił z ministerstwa handu, nie jest 
wykluczonem, iż br. Jorkaseh-Koch obejmie 
także tę tekę. 

Wiedań 21 grudnia. Neues Wiener Tagblatt 
donosi z Budapesztu, że według nadeszłych tam 
wiadomości nowy gabinet jest już przez Witte- 
ka złożony. Obejmują w nim Wittek prezydjum 
i ministerstwo kcl, S'ummer sprawy wewnę 
trzne, br. Jorkasch-Koch fioansowe, Blumfeld 
rolaictwo, Schrott sprzwiedliwcść, Stibral ban- 
del, a oświatę prawdopodobnie Berndt. Kwestja 
zamianowania W:teza prezydentem ministrów 
jest jeszcze detychczas otwarta. 

Wiedeń 21 grudnia. Jak dzienniki donoszą, 
hr. Clary pożegnał się wczoraj z wszystkietni 
stronnictwami izby posłów; pożegnanie to miało 
charakter wielxiej serdeczności. Podczas gdy 
Fremdenblatt wyraża zdanie, że ostateczne i'0z- 
wiązanie przesilenia ministerjalnego nastąpi pra- 
wdopodobnie copero po świę'ach, inne dzien- 
niki sądzą, że stanie się to już jutro. Z wielu 
ston — co prawda z rezerwą — uważają IA- 
stępującą listę nowego vabinetu z ewentualiem: 
zmianami, ża prawdopodobną: Wittek z do- 
tychczasową teką obejmie prezydjum, Stibral 
tekę handlu, br. Jorkasch-Koch tekę skarbu, 
br. Stummer tekę spraw wewnętrzny h, 
szef sekcii Plumfcld teka rolnictwa, szef 
sekcji Schrott tekę sprawiedliwości, br. By- 
landt, względnie szef setcjj Bernd tekę 
oświaty, ministrowie Chłędowaki i Wel. 
sersheimb zatrzymają swoje dotychczasowe 
stanowiska. 


Posiedzenie Koła polskiego. 


(Telegram Dziennika Polskiego). 

Wle”en 21 grudnia. Koło polskie odbylo 
po posiedzeniu izby krotkie posiedzeuie, na któ- 
rem poseł Gizowski zdawał sprawę imieniem 
komisji, która na życzenie posła Czecza miała 
osądzić padniesione przeciw niemu przez p. 
Stapińskiego zarzuty. Wedlug tego sprawozda- 
nia przyznaje Stapiński, Że jego ataki opierają 
się na otwartym liście dyrektora szkoły rolni- 
czej w Kobernicach. Sprawozdanie to zostanie 
wydrukowane i opublikowane. 

Po odczytaniu sprawozdania Koło polskie 
na wniosek p. Diwida Abrahamowicza oświad- 
czyło jednegłośnie, że je przyjmuje do wiado- 
mości z tą uwagą, że zarzuty przeciwko p. Cze- 
czowi są zupełme bezpodstawne. Na wniosek p. 
Jaworskiego tchwslono ponadto rezolucję, w 
której Polacy oświad:zają, iż poważanie ich dla 
p. Czecza jeszcze wzrosło. 

Potem nastąpiła dyskusja profoa nad py- 
taniem, czy należy t raz wybrać komisję parla- 
mentarną, czy me. O tstecznie komisję wybrać 
postacowiono, a pon:d*o prosić przewodniczą- 
cego, ażeby w czasie feryj, gdyby zaszła po- 
trzeba, zwołał Kolo polskie do któregokol- 
wiek miasta. Do komisji parlamentarnej wy- 
brana ponowrie tych samych człontów, przy- 


czem 8 kartek do głosowania oddano pró- 
żnych. 

Komisja dla popierania przemysłu odbyła 
wczoraj posiedzenie w sprawie dostaw wojsko- 
wych, zastrzeżonych dla drobnego przemysłu. 
Z polskich posłów byli obecnie pp. Piepes-Po- 
ratyński, Weigel, z izh handlowo-przemysłowych 
Lwowa i Krakowa, następnie zaś powołany do 
t-j komisji przez rząd dr. Lewicki. Pomimo, że 
wogóle rozpisuje się coraz mniej kontursów na 
dostawy, udało się w tym roku większą ich 
sumę dla Galicji uzyskać, niż w roku poprze- 
dnim. Mianowicie 21000 par butów pizypadło 
na 97 oferujących stowarzyszeń i kilka poje- 
dynczych firm. — Nastepnio na wniosek Pie- 
pesa-Poratyńskiego i prof .sora Filipowicza, jako- 
też kilku innych członków, postanowiono, żeby 
co najmniej 45 do 50% wszystkich dostaw 
przypadało na galicyjszi drobay przemysł, a to 
dlatego, że Galicja nie partycypuje w ogóle w 
dostawach, zarezerwowanych dla przemysłu fa- 
brycznego. 


Depesze telegraficzne | telgfoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 
Spiskowcy przed irybunałem stann. 


Paryż 2i grudnia. W trybunal: stanu De- 
rovlsde pozwolił scbie znowu na inwektywy. 
Wśród oklaszów reszty oskarzonych nazwał on 
senat "gromadzeniem niehonorowem i h»ńsią- 
cem Francję i republkę. Senzt skazał Derou- 
leda za wygłoszone obelgi na 2-letrie więzienia 
z wyiluczeniem od posiedzeń trybunsłu aż do 
wywodu prokuratora. Trybunał postanowił także 
sprawę Haberta wyłączyć z toczącego się cbe- 
cnie procesu. 


Budapeszt 21 grudnia. Według Pester 
Lloyda przedlożenie kwotowe, z powodu zajść 
w Austrji, ma być usunięte z porządku dzien= 
nego sejmu. 

Lońdyn 21 grudnia. „Biuro Reutera* do- 
nosi z Apia pod datą 13 grudnia, że konsuł 
niemiecki na pokładzie okrętu „Cormoran”, za- 
powiedział nastąnić mające przyłączenie wysp 
Samaryjskich (Filipiny) do Niemiec i tego sa- 
mego dnia zostało to prz,łączenie przez wywie- 
szenie niemieckiej flıgi na budynku sądowym 
oficjalnie ogłoszone. Zanosi się tam pozornie na 
niepokoje. „Buro Wo!fa* zauważa, że doniesie- 
nie „Biura Reutera* wydaje się nieprawdopo- 
dobne, ponieważ n:e nestąpila leszcze ratyfika- 
cja traktatu samosńskiego przez Amerykę. 

Paryż 21 grudnia. Jenerał Ja'quei interpe- 
lował minista wojny Gallsfeta o to, co zarządził 
przeciwko Negrierowi. Minister odpowiedział, 
*e zrobil tylro użytek ze swojego prawa, spel- 
nil swój obowiązek i w ten sposób calą sprawę 
załatwił. 

Rzym 21 grudnia. Papież przyjął arcybi- 
skupa Laigdunu, co zaprzecza poglosce, jakoby 
papież miał się niedobrze. 

Waszyngtou 21 grudnia. Komisja senatu 
dla spraw zagranicznych zgodziła sę na uklad 
o wyspy Szmosńskie. 

Marsylja 21 grudaia. Szwagier sułtana 
Mahmud pasza przybył tu wczoraj wieczór 
z obydwoma svnami. 

Wiedeń 21 grudnia. Nowo zamianowany 
ke. arcybiskup praski Skrbensky zloż;ł dziś 
w ręce cesarza na osobnej audjencji przysięge; 
tak samo zaprzysiężony zo tal nowo mianowany 
dyrektor kancelarji gabinetowej Schiessl; na- 
stępnie obaj przyjęci zostali na ogólnych au- 
djencjach. 

Cesarz przyj.ł dziś w ogólnych audjencjach 
także p. Jaworskiego. 

Petersburg 21 grudnia. Car wystosował do 
ministra finansów Witt:go reskrypt, w którym 
powiada, że komitet finansowy z jego rozkazu 
a na życzenie ministra Wittego zajmował się 
obecną sytuacją finansowś pań twa; komitet ten 
przedłożył carowi rezrelucję, którs potwierdza 


zupeł -ą słuszność zarządzeń finansowych Wit- 
tgo. Car wyraża przekonanie, że Witte wśród 
cbecnych przemijających irudności z całą ener- 
ują, doświadczeniem i zręcznością strzedz bę- 
dzie interesów państwa i narodu. Reszrypt koń- 
czy się wyrazami niezmien onej życzliwości 
i szczerej wdzęczności dla minis'ra. Slowa 
„szczerej wdzięczności* napisał cər własno- 
ręcznie, 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 


Wiademości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
St. Badeni powrócił z Wiednia wczoraj. 

Nowe sanatorium. Wczoraj w południe doko: 
nal ks. kanonik H ćkiewicz, proboszes parafji áw. 
Antoniego, w asystencji ks. dr. Gerstmans, poświę- 
cenia nowo urządzon”go ssnatorjum dra E igeniusza 
Weigla przy ulicy Ottona Hausnera l. 11. Nowy 
ten zakład leczniczy, jakiego potrzeba dawala się 
oddawna odczuwać w naszem mieście, urządzory 
jest prawdziwie po europejsku, a więe zapewnia 
wszelką wygodę i opiekę lekarską chorym, wyma- 
gającym dluższej kuracji, a przedews ystkiem tem 
się wyróżnia z pośród tego rodzaju zakladów zagta- 
nicznych, że jest tanie; pomieszczenie i cale utrzy- 
taanie na I klasie kosztuje 4 zł., pa II. 2 zł. dzien- 
nie, rozumie się z wyłączeniem kosztów operacyj. 
Pokoje dla chorych urządzone skromnie lecz wygo- 
dnie, ochronione od zimna i przeciągów krytymi 
gankami, wikt zdrowy i dostatni, a opieka lekarska 
spoczywa w rękach dwóch lekarzy : samego właściciela 
i jsgo asystenta. 

Na szczególną uwsgę zasługują sale operacyjne, 
obszerme, widne i zawierające to wszystko, czego 
wymaga nowoczesna chiruręja. Na uroczystem o- 
twarciu znelazł się niemal caly Świat lekarski lwow 
ski a szczególniej licznie reprezentowany by! wydzial 
lekarski uniwersytetu. Po obrzędzie religijnym po- 
święcenia podejmował gospodarz dr, Eugeniusz 
Weigel, syn znanego prof. p. L. Weigla i jego 
małżonka liczne grono zaproszonych gości śniada- 
niemyra przy kieluhu przemawiali profesorowie dr. 
Rydygier, Mars, Łukasiewicz, Ziembicki, Festenburg 
i Skałkowski na pomyśln=ść nowego zakładu i p. 
Laskownicki iwieniem dziennikarzy. 


Skromne zapytanie, 1) Czy wysoka rada 
szkolna krajowa wie o tem, ża inspektorowie okrę- 
gowi bezwarunkowo mokazali mieć maukę w mia- 
Bteczkach w pitek pomimo, że w sobotę świat cały 
chrześcjański obchodzi wigilję, a we czwartek jest 
ruskie święto. 2) Ża ani uczniom, a już pod ża- 
dnym warunkiem nauczycielom i nsuczycielkom nie 
wolno na ten dzień brać urlopu, pom.mo, że nie- 
którzy daleko mają swoją rodzinę, a nie mając dnia 
poprzedniego wolnego, dopiero późną mocą, w ten 
dzień tsk dla każd go Polaka uroczysty nadążyć bę: 
dą mogli. 3) C:y dzieci w szkołach normalnych 
większej filozcfii się uczą, niż w gimnazjach, lub 
mniej odpoczyoka i ciepła rodzinnego wymagają niż 
gimnazjaliści? 4) Czy nauczyciele ludowi mają mniej- 
szą pracę, a większy zasób sił żywotnych niż g.mna- 
zjalni, że krótszy odpoczynek im wystarcza? 


+ Antoni Kleczkowski. “czoraj o godzinie 10 
rano zmarł w Krakowie Aatoni Kleczkowski, dzien- 
nikarz i literat, członek redakcji Nowej Reformy, 
prscownik sumienny, gorący patrjcta, dla niepospo- 
htych przymiotów umysłu i serca powazechoym ota- 
czapy szacunki m. W redakrji Nowej Reformy 
pracowal od początku jej istnienia. Byl również ko- 
respondentem pism warszawskich. Przeżył lat 42 
Cześć jego pamięci! 

Pożarty przez wilkl. Z Pesztu donoszą: Nie- 
daleko miejscowości Lugos napadły wilki chłopa i 
pożłarły go. 


Ucleczka deportowanych. Z wysepki Noera 
na morzu Czerwonem, oddalonej o 70 kilometrów 
od kolonji włoskiej Massany, zbiegło tymi dniami 
120 zbrodniarzy. Wysepka ta, będąca dla Wloch 
czemś w rodzaju dreyfusowskiej Czarciej wyspy, 
jest sucha 1 gorąca, posiada złą wodę i zarazki fə- 
bry tropikalaej, a oblana jest morzem, w którem 
roi się od rekinów. Rząd włoski deportuje tam 
skazańców najgorszego gatunku, jako to: powstańców, 
szpiegów, zdrudzieckich tłlumaczów krajowców itp. Pil 


nowanie tych skazańców powierzone było dwom bia- 
lym i jednemu krejowcowi, oraz oddziałowi askari- 
sów z 25 ludzi. Dnia 17 listopada uwoloili się 
wszyscy więźniowie połączonemi siłami, zabili je- 
dnego * białych, drugiego związali, a równocześnie 
rezbro.li askarisów, następnie uciekli jedynem c:ól- 
uem, jakie się na wyspie znajdowało. Rząd odko- 


w wysokim siopnia nerwowa, unikała ludzi, a przed 
kilka dniami zamknęła się w swem pomieszkaniu pa 
czwartem piętrze przy Śinge”strasse i przez m eść 
dm nikomu się nie pokazywała, ani nie dawała znaku 
Życia. Szóstego dnia zaniepokojeni sąsiedzi wezwali 
pomocy policji, a gdy przybyli policjanci z lekarzem, 
znaleźli Alojzę ledwie żywą. Odwieziono ją do 8zpi- 
tala w tanie niemal nieprzytomnym. Gdy przyszła 
nieca do siebie i próbowano ją pocieszyć, odparła 
pieszcz śliwa, że nie chce nic wiedzicć o ludziach i 
świecie. Od czasu do czasu szeptala coś o swym 
„Darzeczonym*. 

Uwięziani dygnitarze. Kolo Bruszy na mo- 
rzu Marmara, krąży parowiec turecki „Mahsusie*, 
msjący na swym pokladzie trzech dygnitarzy tu- 
reckich: Said Beya, Siah Mollaha i Ferdi Beya, uda- 
jących się na wygnanie, ale ponieważ skutkiem wda- 
nia się posłów obcych mocarstw, ostateczna decyzja 
jeszcze nie zspadłs. Zdaje się, że gra tu rolę intry- 
ga, Zwyczajna rzecz na dworze sultatskim. Rzecz 
miała się mieć następująco: Siah Mollah, człek wy- 
soce uczony żył w nieprzyjaźni z pewnym wysokim 
dostojnikiem pałacowym, Ten estatsi postaral się o 
ożłenienia swego zaufanego z córką Sisha, aby go 
módz lepiej obserwować. Zięć Siaha istotnie zdra- 
dzil, że jego teść ma kwit na 300 fun ów tureckich, 
który mu przesłał w podarunku brat sultana Ke- 
raaldin Effendi. To spowedowało rewizję domową 
u Siahs, a zneleziono przy miej oprócz owego fa- 
talnego kwitu, także odpis satyry w języku arabskim 
Said Beya, który słynie jsko satyryk. W satyrze tej 
podobno w nieszczególnym świetle przedstawionym 
jest Abdul Hamid. Oryginał tego drukn znaleziono 
u Said Beya, a jeszcze jedną kopię u Ferdi Beya, 
wobec czego wszytkich trzech uwięziono. 

Podróż napowletrzna. Szególny, prawie nie 
do wiary wypadek, wydarzył się tymi dniami nie- 
daleko Medjolanu w Qaarano Sotti, małej miejsco: 
wości koło Lsveno w dolinie Toce. Włościanka Te- 
resa Fakiola poszła z dwiema córeczkami na górę, 
aby, jak to jest miejscowym zwyczaj:m, zapomocą 
drutu parę wiązek drzewa w dolinę spuścić. Taki 
drut metalcwy,, umocowany na górzc, znajduje się 
na wysokości 800 metrów ponad przepaścią i idzie 
aż do przeciwległego pagórka. Kiedy Fakiola zabie 
rała się do umocowaBia drzewa ma drucie, aby je 
spuścić, zaczepiła haczkiem o obrączkę ślubną i zna- 
lazła się nsgle w powietrzu i tak krzycząc głośno, 
lotem strzały przeleciała górę i przepaść i wpadła do 
doliny. Obie dziewczątka, widząc co się stało, z okro- 
poym lament:m zbiegły z góry i pobiegły do prre- 
ciwleglego pagórka, gdzie spodziewały się znaleść 
matkę roztrzaskaną na miazgę. Ale o dziwo! — była 
Żywa i zdrowa, wiązki drzewa bowiem, które z nią 
razem zesunęły się po drucie, óchroniły ją od roz- 
bicia. 


Wiadomości giełdowe. 

Lwów 21 grudnia. 
(fr.) Zdawało się, że stosunki targów pienię- 
żnych są już tak złe, że gorsze być mie mogą, tym- 
czasem pokazuje się, Że meże być gorzej ito nawet 
bardzo znacznie gorzej. Dziś mie] śmy kolesalną de- 
rutę mie tylko ma europejskich, als i na amerykań- 
skich giełdach. Powodem jej po części dalsze pod- 
wyższeaie stopy procentowej w Niemczech na 7% 
po cteści zaś binkructwa kilku wielkich firm no- 


menderowa] parę kompanji wojska kolonialnego na 
strzeżenie brzegów, bo między zbiegłymi znajduje 
się wielu zuchwałych naczelników band, a także i 
tłnmacz Gabrć Sghear, który płacony równocz'inia 
przez Włochy i Abisynję, umiał traktaty pokojowe 
tak długo przeciagać, dcpóki sobie ladnego majątku 
zdradą nie ztbral. Dopiero w ostatniej chwili po 
znano się na jego „dyplomatycznych* zdolnościach 
i zesłano na galery. 

Zagłodzić się chciała riejaka Alojza Róssel, 
była pokcjówka, we Wieduiu. Oddawna, j.ko osoba 


wojorskich, które przespekulowały się w rozmaitych 
g'iladerstwach przemysłowych. W Londynie spadły 
konsole argielskie na 98. Od lat pięćdziesięciu nie 
bylo takiego wypadku; aby konsols angielskie stały 
niżej od renty francuskiej, dziś jednak zaszedł on, 
gdyż rentę francuską zctowano na 99.40. Z tęsknotą 
wyczekują Anglicy na zloto amerykańskie, spodzie- 
wsją sę bowiem, że one może choć na jeden ty- 
dzień zażegna dalsze podwyższenie stopy procento- 
wej. Na naszej giełdzie spadły wszystkie papiery, 
ale sprdek ten odbywał się dosyć spokojnie. 

Wiedsi 21 grudnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 win. 30 
Akcje anatr. Za%ł. kredyt. 373—, Akcje węg. Zakł. kred. 
373:50, Akcje /nelobanka 14%—, Akcje Iluionbaaka 
307:50, Akcje Laendsrbankw 231'—, Akcje Bunkvereina 
47250, Arie Bodezčradit 439 —, Akcje gal. Banko hipo- 
tecznego 363'--, Aceje kol. państw. 320—. Akcje žolei 
poładn 66-—, N. 4r immw., lit. a 21359, lit, b 205:—, 
Akcje ko, Elbetba) 745 25, Akcje kol. Pałn.3"3 —, Akcje kol 
Czerziewiertie: 276 —, Akcje alpiny 268-— Akcja Riwa 
Murani 331-—, Akcje pragskiego Tow, że. L166*—, 
Arje fubryki bron: 178:—. Atcje tureckie tytoniowe 
133 —, Oblq. węg. indus. 93 10, Renta majowa 9865, 
Anstr. rapta koronowa 9845. Wes rentę korono” a 
94:55, 5S J. lsty Tew. kred. ziem. 9229, 4°/, listy Baarn 
kaj. 55-50. 44,0), listy Banke kraj. 9965, 46, tiaiy 
Basa apot. 91—, 4'gf/0 sty bauku lupot. 98'—, 
6, "sty Bankon hipoi. C9 —, 1%, Qr). onbg. propinac. 
96 90, 4"/, Gal. poż. kraj. z r. 1393 ¢3 60, 4°i, Pożyczie 
sa. Lwena W:—. Laar tpragkie 64-., Marii 59.70, 
Sokbla 19725, N. Tramwaje lit, a) —'—, N. Tramwaj 
lit. b) 
p ĘĄ, | 

„rwwjecnałi św LwnSa. 
dnia 21 grudnia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo.: 
zędny hotel, kawiarnia i restumracja. Hr. A. Siarzeński z 
Ostrowa. F. Cukrowicz ze Stanisławowa. H. Oswald z 
Krakowa. W Spielvogel z Kolomyi. Z. Piotrowski z Kró- 
lestwa. Dr. J. Schenker z Przemyślan. W. Löffler, F. 
Loftler z Odessy, Z. Mościński z Warszawy. S. Minto- 
wski, F. Łyczański z Paryża. W. Rniszyński, 1). Za- 
wiłkowski z Podola ros, T. Rostar z Jass. F. Balunder z 
Londynn. - 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochodci od redakcji, kióra też mie Dierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Instytut dentystyczny 


Lwów ul. Hetmańska l. 6 
składający się z kilkn oddziałów, w których wykoay'rnje 
się: plombowanie, wyjmowanie 7ęhów bez bela, wsta- 
wianie sztacznych zebow”. ; 
W Iustyt:cie tym zatcu/niaui są ci sami prico- 
wnicy jak pop: zedaio. owe 
Z prowincji przesyłane reperatury uskuteczniają się 
odwrotnie. 
Iastytut ctwarty cały dzień. ' 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Wspaniałe olśniewające dekoracje | 
do ubierania Bożego , drzewka 


poleca k 
S. W. Niemojowski 
Lwów plac Marjacki l. 8. 


Wybór olbrzymi — eeny nzjniźsze. 
Kompletne sortymeuta od I zł. począwszy. 
Codziennie nowości 
w llustrowanych kartach korespondencyjnych. 
(Odsprzedającym rabat). 

Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekonda: jusz 
pa oddziale cbirurgicznym w szpitaln powszechny:a 
mieszka obecnie przy ullcy Kopernika l. 16 
i ordynuje w chorobach chirurgicznycii 
od godziny 3—5 po południu. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób :obiecych i pecjalista masażu 


ordynaje we Lwowie 


ulica Wałowa |. 2, I, piętro. 
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Gzy aktorka magi BYĆ piękią ?, 


Żaden jeszcze z estetyków nie zdefiniował ab- 
solutu tar piękności „aniołów ziemi”, jakoteż ich 
brzydoty. 

Gdyby nawet zresztą ktoś pokusił się o ujęcie 
w słowa idealu kobiecej piękności, pierwszy z brzegu 
typ aktorki urągać mu będzie i przeczyć. Przypuśćmy 
jednak, iż komuś udało się wynaleść receptę, wedlug 
której możnaby oznaczyć wszystkie postulaty piękności 
kobiety, to jeszcze w tym wypadku aktorki, wzglę- 
dnie śpiew'czki, stać będą zawsze po za obrębem 
regul tej recepty. 

A jedaak mniemanie zarówno „szanownej pu- 
bliczności*, jak i „szerokiego ególu* jest tego ro 
dzaju, iż każda aktorka a priori musi być piękną. 
Niech tylko sfisz teatralny zapowie debiut nowej 
gwiazdy, wokoło słychać aż do znudzenia jedno 
tylko pytanie: 

— Czy piękna... a jakie oczy, kolor włosów, 
jak zbndewana?... 

Przyzwyczaili nas już do tego melomani i ke- 
nestrzy teatralni, że pierwszym warunkiem powo- 
dzenia wypływającej gwiazdy jest j-j piękność; ta- 
lent zaś... no, ten także jest potrzebny, ale to już 
rzecz więcej drugorzędna, jakby ma dalszym planie 
stojąca. 

A jednak, tak potężne słońca, na teatralnym 
świecące świecie, jak Eleonora Duse i Sara 
Bernhard, potrafily przekonać zarówno „szanowną 
publiczność", jak i „szeroki cgól*, że podohne 
mniemanie jest z gruntu blędnem, że można być 
brzydką i to nawet mocno brzydką, chudą, a nawet 
niemożliwie chudą, a jednak — błyszczeć i jaśnieć 
nietylko potęgą swego talentu, lecz zbierać boldy, 
oklaski i złoto, także powabem — prawda, że złu- 
dnym powabem wdzięków zewnętrznych. 

Tezy i pojęcia, które ta dwie potentatki scem- 
czne siłą faktów wprowadziły w świat stosunków 
teatralnych, wywołały — rzecby można — schizmę 
w tłumie wiernych, zajmujących się kultem Talji 
i Melpomeny, a w ślad zatem także i przewrót w 
katcchiźmie przez nich wyrnaczonym. Jeżeli dotąd 
na piedestale podziwu powszechnego stawiano twa- 
rzyczki klasycznie piękne, smętne, czsrujące i po- 
wabne, z laskawym współudziałem kaztaltów calego 
ciała divy, mile zaokrąglonych i ponętnych, to obe- 
cnie zaczęto proch zmiatać i czołem bić przed twa- 
rtyczką brzydką w rzeczywistości, ale za to orygi- 
palną i ezemś nieprzeparcie pociągającą, osadzoną 
na korpusie wprawdzie chudym, sle ochrzczonym 


Preda Jednorazowa wystarczy 


> 
(BZ 


obecnie nszwą „interesującej i eterycznej powierz- 
chowności.* 

Rewolucję tę wywołały tylko Duze i Sara Bern: 
hard. Ciekawe są niezmiernie obu tych dam wynu- 
rzenia o tej sprawie. 

Pytano raz Duse, jakiege doznsje uczucia, gdy 
ma po raz pierwszy wystąpić przed nieznaną jej 
dotąd publicznością, zwłaszcza, gdy wie, że pierwsze 
wrażenie z powodu niepięknej jej (tj. Duse) twarzy, 
będze miekorzystue. Na to odpowiedziała artystka ze 
swoim zawsze dziwnie smutoym uśmiech:m: 

— Zawsze mnie trapi ta myśl, iż jestem 
brzydką... to też, gdy wystapię po raz pierwszy przed 
nieznaną mi wpierw publicznością, widzę bardzo 
dobrze to ogromne rozczarowanie na twarzach wi- 
dzów, a zwłaszcza kobiet... Te ostatnie jednak prędko 
godzą się z losem, a nawet uśmiech zadowo'enia 
krasi ich twarze, jakby chciały mówić: „No, ta nie 
będzie dla nas niebezpieczna...“ Bo przecie te panie 
z lóż i parteru o tyle interesują się nami, ile mają 
swych mężów i braci w podejrzeniu, że ci skradają 
sę ku naszym buduarom. 

A zresztą... cóż ostatecznie, że jestem brzydką ?1... 
Ta uprzykrzona dia was brzydota jest mom ;akby 
przyjacielem, lub aniołem stróżem.  Odziedziczylam 
ją po mojej matce i jest mi z nią dobrze. Potrafię 
dawsć sobie z nią radę Jej nawet zawdzięczam 
swoją karjerę i sławę... Było to tak. Miałam się 
raangażować do jednego z trzeciorzędnych teatrzy- 
ków. Dyrektor wezwał mię do swojej kancelarji, 
gdzie obejrzewszy mię od stóp do warkoczy, rzekł: 

— Ależ pani jesteś mierzczęśliwie Lrzydką... 
Wie pani, że to jest doskonale !... Z taką brzydotą 
chce pani koniecznie zostać artystką |... 

Bąknęlam mu coś na to niezrozumiale, a ten 
„dobry człowiek* brutalnie chwycił mię za ramię, 
co prawda. nie od”naczające sią przerażającą  Otrą- 
głością i mówil dal j: 

— Ależ na dobitek pani 
chudą |... 

I nie zważając na moje zakłopotanie, 
z całą gburowałoś ią czlowieka źle wychowanego 
dotykać swymi wstrętnymi palcami kolejno wszyst- 
kich części mej talji, mówiąc z uśmiechem  rozpa- 
sanego satyra leśuego: 

— Pani nawet nie "nasz tego, oo stanowi ko- 
bietę l... Jedne tylko usta wą śliczne, miezm'ern e 
śliczne... 

Przy tych słowach przyciagnął mię lekko, chcąc 
pewnie pocałować. Nie panowsłam już dłużej pad 
sobą, tylko wycięlam mu potężny policzek. poczem 
z oczyma pelnemi lez wybiegłam z kaocelarji bru- 
talnego dyrektora, aby się już więcej t:m nie po- 


jesteś niemożliwie 


począł 


broci 


dla przetrraria "ie o |akeści i dn- 
polecorych przezemnie 


kazać To mię ocalito. Wkró ce zaa 'gaż wałam się 
pod sto razy lepszymi warankami... Isaczej bylabym 
się z pewnością zmarnowała w podrzędnej buńie, 
której cud m prawdtiwym uniknęłam.* 

Zachodzi pytanie, co wiąże wlaściwie widzów 
z uwielbianą przez nich Eleonorą Duse?... Na to 
pytanie odpowiemy krtko: jej oczy i uśmiech. Zre- 
sztą jest to zupelnie naturalne, iż prawdziwy talent, 
zamknięty w niebardzo mawet ksztaltnem ciele, 
znajdzie jakąć sympatyczną, choć miepochwytaą nić, 
wiążącą go z publicznością. Wyraz eczu i uśmiech 
Duse należy do tych prawdziwych, pieoszaeowanych 
skarbów, które człowiek jakiś ubogi, nie wiedząc o 
nich, w swym domu posiada i dziwi się, że go 
tak wszyscy poważają i respektują — Bóg wie dla 
czego ? 

Gdy Duse milczy, wówczas jej dułe, czarne 
eezy powlekają się jakaś mstawą osłoną, a koło ust 
błąka się półuśniie:h smutnej rezygnacji. A'e niech 
się tylko ożywi i mówić zacznie, wówczas te mato- 
we dotąd oczy zaczynają jarzyć się tajemnym, ukry- 
tym wewnątrz ogniem; usta rozchylają się w uśmie- 
chu szczerym, mie wymuszonym, bezwiedoie pory- 
wsjącym. Wargi powlekają się kolorem świeżej ma- 
lipy, bolesne zmarszczki z kątów ust znik»ją, znać, 
że każdy nerw tej bolesnej przed chwilą twariy 
wibruje teraz i drga szczęściem miewyszukanem, 
jakie daje zadowolenie wewnętrzne, a to znaczy 
wszystko. Uśmiech ten jest taki serdeczny i ra serce 
chwytający, że to wielkie „nic“ cielesne Eleonory 
Duse sprawia wrażenia ideału kobiecej piękności. O 
więcej chyba trudno... 

Po:luchajmy teraz, jak brzmią wywnętrzania aię 
Sary Bernbard, która na zapytanie, czy aktoska musi 
być piekną, odpowiada w ten sposób: 

„Zdaniem mojem aktorka nie potrzebuje być 
koniecznie piękną, musi jedoakowoż dobrze zdawsć 
sobie sprawę z t-go, Że należy koniecznie „robić“ 
piękną i wyglądać zawsze uroczo, oryginalnie i nę- 
CĄCO... * . 

Tak twierdzi Sara i swoją teorję przeprowadza 
z calą zapamiętałością w praktyce. Jej najbliżsi twier- 
dzą, iż nikt jej dotąd nie widział nawet w życiu 
zupelnie prywatnem, nieszmiakowacej. Ach, bo wiel. 
ka interpretatorka „Damy kameliowej* umie i po- 
trań „robić* piękrą. Sztukę tę we wlasnym prze- 
myśle doprowadziła ona do artyzmu. 

Sara jest pierwszą z kobiet, która t. zw. „styl 
gotycki w ksztsitsch kcbiecych* uczyniła modnym. 
Do opiewanych dotąd u kobiety l'n'j ciała, miękkich, 
okrągłych, mających eoś ze stylu barokowego, do- 


stroiła cna szyk i powab tualety, która teraz zastę- 


puje wszystko. Artyści rysu ący kształty kobiece na 


EF Rumów do herbaty SBE 
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dają teraz kobecis ostre, wystające raroions, zu- 
pelny zanik persi i lopatki pleców, ostro się prze- 
suwające, a to wszystko na tle brawurującej swem 
rozmierzwiepiem powodzi włosów, czarnych jak wę- 
giel lub czerwieniejących się blaskiem złotawym za: 
chodzącego słońca. 

— Czego ja nie zniosłam tak opowiada 
Sara Bernhard — za tę swą wychudłość, w po- 
czątkach swojej karjery! Nieraz, gdy grałam, pano- 
wie z krzeseł nozwalali sobie głośno robić drwiące 
docinki na tem:t maj chudości. Raz, gdy z roli wy- 
padlo mi powiedzieć na seenie: „Nie ma tu gdzie 
topki soli?...5 Zawołano z pateru: „Ma pani prze- 
cie topkę na wiasnej azyji i u piersi... Było mi 
już tego za dużo. Przyrównanie mej wychudłej szyji 
i piersi do wydłużonej i brzksztaltoej topki, wyci 
snęło mi lzy z oczu. Zblżyłam się do budki suflera 
i tak się odezwałam de publiczacści: 

— Moi panowie |... Nie pedoba się wam moja 
twarz i moja wychudła postać |... Czy myślicie, że 
mnie one zachwycają? |... Ala przecie pomyślcież 
nad tem, że latwiej wam ma ten temat rcbić mi 
złośliwe docinki, aniżeli mnie te chude kształty zmie- 
nić w okrągle i nęcące oko miękkiemi wypelnie- 
niami”. 

Dlugie i przeciągłe brawo nsgredziło tę moją 
apostrofę rozżalenia; publiczacść dała mi już odtąd 
spokój, ale ja sama w żzd:u sposób zn:leść go nie 
mogłam. Spać mi nie dawała przerażająca i wstrę- 
tna chudość mej sz*i. Kochałam wówczas aż do 
szaleństwa pierwszego bohatera francuskiej sceny 
Franciszka Dorota. Ale on ile razy spojrzał na mą 
wychudlą szyję, tyle razy cczy odwracał z wido 
cznym wstrętem. Aż raz zas łam do jednej ze swych 
koleżanek, która przerabiała sobie jakiś różowy ko- 
stjum de nowej roli. Opowiedziałam jej moje zmar- 
twienie z Durotem, Stara przyjaciółka zańmiała się 
nerwowo i rzekła: 

— Jakże się ma w tobie zakochsć, kiedy go 
wciąż tą swoją szyją tak niemilosiernie wyaterczają- 
cą prześladujesz... Sprobuj ją jakoś fantastycznie i 
zręcznie przed jego oczyma ukrywać, a zobaczysz.. 

W tej chwili wszedl Durot. Schwyciłam czer- 
woną szarfę, nieznacznie usunęłam się w bok i z 
pespiechem zawiązałam Z niej na szyi fantastyczny 
łabot. Durot przystąpił, aby się przywitać, negle 
wykrzyknął z nieklaranym podziwem : 

— Śaral... Wyglądasz bajecznie w tym żabo- 
cie, który obejmuje barwnym szlakiem twą szyjkę !... 
Ach jakże ci w nim do twarzy... Naprawdę jesteś 
śliczna |... 

Czułam, iż w tej chwili zdobyłam dla siebie 
jego miłość i ten wdzięk, którym odtąd podmjsłam 


już cała publiczność. Bo je} oczy nalsty magnety 


cznie przykuwać do różnych fantastycznych, < bar- 
wnych i mile oko wahiących szczegółów  tozlety. 
R:szta powodzenia to już drobnpetka |... 

Tymczasem Durot stal olśniosy, nie mogąc sę 
dość napstrzyć. O, jak naiwni są ci mężczyźni... 
Przecie moja szyja jak była, tak i została chudą. 
Ale on jej mie widzial już odtąd. Nos.lam zawsze 
barwne bolero, żsbo', lub kokarde. 

O. tskl.. Tyiro duło koronek i gazy, a pu- 
bliczność będzie sę ro:kuchiwać nawet w ksztaliach 
chudych, narywając je et*ryczne-powiewnymi. 

W tych slowach Sary Bernhard streszcza mię 
cała nowoczesna moda. Kobieta, a zwłaszcza aktor- 
ks, może być nawet mocno brzydką, ale' muai ośle- 
piać orzy mężczyzn, patrzących na nią — rozwie- 
wnością, barwnością i oryginalnością swych toalet. 
D+ iego potrzeba jednak drobnostki: smaku i gu- 
stu w toaletach, doprowadzonego do artyzmu. Ni- 
czego tu nie można zaniedbać, Żadnego gestu, ža- 
dnej pozycji, ułożenia rąk, nóg, wszystko to musi 
być wystudjowace, wysubtelnione, ohliczone na efekt... 
Nad oczyma, wlosami i ustami, ulożeniem toalety, 
bsrwami, czuwać musi wciąż srogi, mieublsgany. a 
tak kapryśny regulamin estetyki kobiecej. Wszystko 
stanowi tu sztuka, sztuka i jeszcze raz sztuka... 

Rzecz taturalos, iż chodzi tylo o złudzenie 
i zadowolenie optyczne. O więcej w tym kierunku 
— jest nieco trudniej. 

Wyciągając z tego wstystkiego, eośmy tu po- 
wiedzieli, eksirakt idei, możemy raz jeszcze śmiało 
powtórzyć, że na świecie nie istnieje ani abeolut 
piękna, eni brzydoty. Ta ostatnia nawet bardzo 
częste bierze górę. Dzieje się zawsze D... 
aktorek... 

Od ksżdej aktorki, ery śpiewaczki, żąda pu- 
bliczność, aby była piękną. Jeśli nią nie jest, niech 
wytęży caly swój arsenał sprytu, przebiegłości, ko- 
biecej filuterneści i subtelności, aby za piękna ucho- 
dzić. 

Tak czynią Dvse i Sara Barnbard..., a że ze 
skutkiem, dowodzę tego tłumy ich wielbicieli. Dziś 
wprawdzie Sara Bernhard należy de istut mocno 
„ktaich*, ale z tem wszystkiem misła ona swój 
czar, stanowczo miała, jak zapewniają melomani. 
Eleonora Duze s'oi dziś na wysokości boldów, skla- 
danych sobie. Tak u jednej jsk i drugiej głównie 
przyczynił się do tych boliów rh olbrzymi telent 
sceniczny, ale t:lent ten m-ż« się rozwijać tylko na 
tle „pięknego ezteurier ut lentowanej. 

Pamiętać o tem powinny wszystkie debiutantki, 
ale rozpamiętywać także i publiczność, która jest tu 
przecie głównie interesowaną. 


to 


Jan Muszyński 


Lwów, Grodzickich 3. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 grudnia 1899 r. 


BREBNE OGŁOSZENIA 


Doniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


Alfred. List wrócony, posylam znowu. 


lety wizytowe, zapreszenia, karty i listy 
U dukne, e ly a po niskich cenach 
zakład artyst.-lilograficzny. Asteni Przy- 
snak we Lweiwe, ul. Lindego 4. 


Botrzeboję około 300 de 500 itr. ml ka 
U dziennie od 1 stysznia 1940. Produ- 
cenci sech i 


335 Resept sztuki kuilaarnej, przepisy 
do pieczenia ciasst wszelkiego ro- 
dzaju i robienia likierów, nalewek i t d 
wyszły nakładem i 


Ki KAWY niezrównanej dobroci 


aromatycznej, do na- 


uu Leoaarda Soleckiego 


Lwów, kaierege 8. — 6-kilowe wo- 
reczki franeo wysyłam de wszystkich 
miejscowości. 1010 


karpacki karacyjny z ziój 
polecony przez 
pierwsze powagi lekarskie pół kilo 40 ct. 


ke w taata Leonarda Solęckiego 


tyłke w handlu 

we Lwowie ul. Batorego | 2. Pocztowe 

posyłki w puszkach blazramych wwa 
się odwrotnie. 


e 
rà 
mn 


żonaty, posiada- 


Młody czławia s jący st-dja agro- 
momiczne z 10-leiną praktyką, a zdolay 
również do zajęcia bincowego, oficer re- 
zerwewy, władający i piszący po polsku 
i po niemiecka poszukuje edpowiedniej 
w kr.ja lub za granicą zaraz lub 
w bższym czasie, ezy to priy gospo- 
darstwie, czy teł przy jakimkolwiek im- 
nym f-enn, AH ios ytucji prywatn j lab 
pa liez'ej. Na żądanie mógłby złożyć 


E 


podj srg kaucję. Łaskawe oferty z po- 
bliższych w runków uprasza pod 
1. u. 2 2 Lwów, poczt: gł>wn p.-r. 
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e. JAR SJWIÓSKI roenik i6 
TFEFFEFEEFEEEK 


Dawno istniejące renomowane Towarzy- 
stwo ubezpieczeń na życia pos.ukuje 


podróżujących | miejscowych 


1421 ajantów 1—11 


ia przyjmuje Et spedyco ów 
LH 3163 Hazamastaa 6 ogier wo Wodna 


> 


sensacyjne powieści 
2a bajecznie tanią ceng 


można nabyć w Administracji 


„ŚNIGUBA”| „KÓD PARYSKICH" 


Lwów, al. Akademicka I. 10 


Miłość zwycięża 


wras z przesyłką pocztową 50 ct. 


Straszna kobieta 


wraz z przesyłką pocztową 40 ct. 


0 męża 
wraz s przesyłką pocztową 85 ct. 
rz te trzy powieści 


E fali tylke 
1 zł. 


15 et. 
wraz z przesyłką pocztową. 


wyborna, świeża 
wszędzie do nabycia 


a gdzie niema wprost 


z Magazynu 


JULIUSZA CROSSEGO 


W KRAKOWIE 
Rynek palac Spiski. 


1108 1°? 2 Rączką 
| 


Bes blagi a sdrowo | 


Tygodnik Narodowy we Lwowie 


Hasto redakcji: „Ksohamy Bega. Ojczyznę 
| wszystkich debrych ludzi! 

Najobfitsze żródło do czytania rzeczy 
przyjamnych, ponczaj. cych i poż; tecznych 
Tygodnik zamieszcza lustrnojs aktualne, 
oraz prowadzi osobny dział hamerysty- 
ozay lustrowany. W rodzinie Tygodalk 
Narodowy jest wszystkiem dla wszystkich. 
Wychodzi na każdą niedzielę. t renume- 
rata kwartalsa z przesyłką pocztową wy- 
nosi 2 złr. — Nadsełujący pren-merstę 
półroczaą 4 złr. otrzymają natychmiast 
franco ilustrowany wszechstronn e infor 
macyjny kalesadarz na r. 19 0 Lwowinnka. 
Prenumerować można w każdej chw li. 
Zaległa nomera z początrami powieści 
i większych utworów lab artykułów prze- 
syłają się zaraz bezpłatnie. 

Puenumeratę pzesyłać najdogodniej 
przekazem pecztowym do: 


kimistracji Tygodnika Narodowego 


Lwów, ul. Kraszewskiego 23. 


Na Boże drzewko |! 


Wspaniałe ozdoby, świecidelkt, cukry, 
figurki, z czekolady i marcypana. Świeczki 
i Lehtarzyki. — Całe sortymenta od 1 zł 


Drogaerja Langa i Pilarskiego 


Lwów, ul. A ademicka L 3, (przedtem. 
Hot:1 Georga). 


Na prowincję wyseła odwrotnie. 


Choroby weneryczne, 


poja sr. pó maciczne, wogóle 
w be w ach 
cheróh kane teczy Dr. Frisch 


1094 Każmierzowska 3, II. piętro. 1- 


„Te, które kochać umieją 


aensacyjna powieść 


PIOTRA 


Zaprawę do podłóg 
Masę podłogową 


Pastą krajową 
lepszą i tańszą od t. zw. francuskiej 


masy 
w siedmiu 


Lakier bursztynowy Mordan. 
Lotier biły emailowy 
prędko schnący do drzwi i okien 
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D. T. WINGLERA gn 


Lwów Rynek 28. 


Cenniki gratis i fcanco. 


=a  MUMII 
„Wesoly grajek” naarszznych 


ma”reznych 
»a fortepia* wyd-ny nakładem „Śm'gusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesy'ją 
pocztową 75 et.) Wesoły grajek »awiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów 
it d. Piepiądze należy posyłać wprost 
do Admi- Ś Lwów ulica Aka- 
nistracji migusa demicka 10. 


polera 


Fx " 


Naturalne 


E 


węgierskie, austr ackie, 
reńskie, frznruskie, hisz- 
pańskie wnajiepszej j:kości 


poleca handel herhaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie 
Lese eas liczba 10. 


Vi Bar Matico 


PP. GRIMAULT i Ke, w Par « 
Skuleczność niezawad- Ya 
na w Jerzemu plzdcze rE 
Pią NA i bez utrudzenia żol „dka y 
klóre zuw ze bac RE ra za | 
sobą użycie kapsułek z 
kubebą w ać 


14 ih w Paryżu, R, ulica Vivienne, 
i w glównych meks ach. 


We Lwewie w wr pp. Mikotascha 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
i Sklepińskiego. 116 1—? 


v 


SALESA 


(z francuskiego) 
de nabycia w Administracji „Dziesnika Polskiego” 


BaF po 50 centów. "ŒE 


W roku 1900 każdy prennmerator 
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" 


otrzymuje bez Żadnej dopłaty 
12 tomów dzieł SIENKIEWICZA (jeden tom co miesiąc). 


Drieła Sienkiewicza wychodzą w nowem w:daniu, wyłącznie dla prennmerato- 


rów ,Tygednika lilustrowanego" i ob+jmą wszystkie powieści, nowele, listy z po- 
dróży. Każdy tom tej bibiioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 10 arẹ u- 


ckiego, A _ Gruszeckiego, 


szy druku pięknego, na birdzo dobrym pap erze. — Nadto w „Tygoduku" ciąg 
dalszy wielkiej powieści historycznej Sienkiewicza KRZYZA CY. 

Dalej powieści i nowel: na rok 1900: B. P usa, E. Orzeszkowej, A. Krechowie- 

W. Reymonta, 


Jordaua i wielu inaych. — Szkice 


i stadja historyczne: A. Rembowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraushara. 


W dziala artystycznym: 


rocznie przeszło 1200 illustracyj; znacznie powiętszora 


ilość reprodukcyj kolorowych, wśród których damy 13 obrazów ko'oro« 


wych Br. Gembarzewsk.ego p. t.: 


„ROK ŻOŁNIE+ZA”, — W dodatzu powie- 


ściowym powieści głośnych pisarzy zagranicznych. 
Prenumeratą ze Lwowa i calej Galicji z Bukowiną przyjmują: 


Główna Ekspedycja „Tygodnika Iilastrowanego', 
Hausmana O, oraz wszystkie księgurnie i kantory pism 


Pasaż 


Lwów, 


Warunki prenumeraty „Tygodnika lllustrowanego* razem z dodatkiem 
powieściowym w arkuszach i 12 'omari dzieł H-nryka Sienkiewicza: 


we Lwuwie: kwartalnie zł 8 60, półrocznie zł. 7 20, 


recznie 


zł. 14:40, — w Gillcji | Bukowinie wraz z przes;łką pocztową: 


kwartalaie z 375, 


półrocznie zł. 7:50, 


rocznie zł. 15.— 


BG Pragnący otrzymsć Dzieła Sienkiewicza w bardzo p'ęknej oprawie 
(z potretem S'enkiewicza na okładce) dcpłicaą za tem tylko 2061, t j kwar- 


talaia za 3 tomy 60 ct, 
mów 2 zł. 40 et., 


półroczne za 6 tomów f zł. 20 it, 
którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. 


rocznie za 12 to- 


pies 12 tomów Sieokiewicza, z roku ubiegłepo, m-gą nabywać nowi 
prenumeratorowie z+ opłatą zł 650, w oprawie zł 8%0 za 12 tomów. Ozdobne 


¿kładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygcdnika* zł. 1:90, 


syłką po ztową 2ł. 2 10. 


z prze- 
1166 1—4 


Nowi prenumeratorowie otrzymać mopą poceątek panig Sienkiewicza 
„KRZYŻACY“ do Nowego Roka 1900 za dopłatą 1 zł. 50 c 


Numera okazowe i prospekta 
„ Tygodnika” 


wysyla gratis: Gór Ekspedycja 


we Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 180. 


Be Lwowa przyskadzą: 


z Krakowa . . . . . .|600 | 900 

s Pedwołoczysk (głów. dw.)| 3-80 | 8-08 
Tarnopol Ko P 8-06 | 7:44 

a o . 

n Berek W..Grey malowa 48:80 

z Jarraławia . . . . . 11:15 

m Czerni. wiee-lizkan .|610 | 11:55 

s Chodorowa-Podwysokiego 11:66 

a Stryja, Ławecz. Ha aps 7:06 

A Stryja, Girres, Suchej (f) l sej 

Stanisławema , . 

i Rawy Ruskiej i Sokala . 8'16 

w janowa . . | 

s Brrachawie . -[6-50* 8°16 


z Zimnej Wody i: r. *.|6-00 | 900 |1115 
(Schnellziige);: $ od 1/5 31/5 i od gi 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i święta; 
1/6—15/9 w niedziele i święta; 


E 


rano |przedp.| popoł. | wiecz. 


ociągi pospieszne 
© od 1/6—15/9 6 1/6—15/9 w dni powszednie; tł od 


poc 


Boc Ze Lwewa odnhedzą : rano |przedp | popoł. | wiecz. 10:50 
1:369) 6:10 | 9:56 | de Krakowa. . . . „| 410] 8:45 | 265% | 640 | 1725: 
3-35*| 56:40 | 10:26 | do Podwołoczysk z gł dw.| 616| 935 | 155°] 7:20 |1]'10 
220°) 5-15 | 10-08 z Podzamcza| 6'80 | 9:58 | 2-08* | 7:42 |1132 
2-359 10 25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11:10 
2-36 | 6-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 | 155° 11:10 
do Jarosławia . Pa 5 26 10:49 
1-50*| 6-20 | 10°10 | do Czerniowiec-Itzkan . .| 6:80| 9-46 | 245" | 6.26 fa 36 
6-20 |1010 | do Chodorowa-Podwysok. .| 630| 9:45 | 245° 
10:80 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:20 7:00 
1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (7) 8-104 | 3-05 | 7-004 
1:40 1710 | do Stryja, Stanisławowa . 9:10 7:00 
5:56 do Bełzca 10:10 
655 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 : 
101 | [7:585| 9210] do Janowa | 9:46 wiec. țt| 9-25 |12EOtt! 315 | 6'504 i" 
55 do Brzuchowic 3:61 * n. ś.| b*509| 10:20 | 3-26*) 7:10 
10 | 9:65 | do Zimnej Wody 320 ° .| 410) 845 | 6:26 | 6:40 |10:50 


i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 


gg od 1/5 —31/5 


Peciąg byskawiezny odchodzi ze Lwowa e godzinie 8'90 ramo ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8:15 wieczór. 


najpiękniejsza konis i najgustowniejsze powozy 
1034 1—? zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKO YSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieski? /> l. 10. 
IBGGQGEK 


KKKKKKKKKKAKKKKKKNKNKKKKA 
Na Boże drzewko 


wieki wybór WISZADEŁEK ŚWIECĄCYCH, 


wyrobów z cukru, 
czekolady, waty, szkła I różnych świecidełek ozdobnych, 
poleca 1139 1-2 


x 0. T. WINŃCKLERA SYN 


Lwów, — Rynek |. 28. 


XxNXKNXXKKKKKKKKKKKKKKKKK 


Parasole, Laski, 
-5 OLOTO OPVELCEOO TTTttt 


Nowo otworzony p 


; Specjalny Magazyn Nowości Galantaryinych 


A pod firmą 1119 1—8 


| STANISŁAW TKACZ 


Lwów, ul. Hetmańska l. 10. 


e 
poleca najgustowniejsze i najnowsze $ 
e 
e 


Podarki na Gwiazdkę i Nowy Rok 
H Ba. po cenach najniższych. 38 

$ Zamówienia z prowincji rskuteczniam na d :kładniej odwrotną pocztą. Y 
1 30666080006006660006 
Parasole, Laski, 


MRLN 


Perfumerja. [ej 


IIZAZAKAŁAARALIITT) 


Y 


Wyroby z bronzu. skóry, drzewa. 
I 
"ejuemojod 1 Azo.pod op Aznąkijy 


I 


e 
Perfumerja. lel 


Wódka 


HE O O S 
UBAŁŁABANOWKA!! 0% ŚG at tarta 


z stępuje w zupełn:ści francnski Cognac i wywiera na ustrój 
ludzki ten sam skutek 


Łaskawo zlecenin z prewincji udwrotną pocztą 4 kig. przesyłka 2 butelki litr. 
poleca HANDEL 


KAROLA BAŁŁABANA 


WE LWOWIE. 1120 1—1 


ULICA PIEKARSKA 3. 


Wyborne 


pa r z 
;| PIWO PILZNENSKIE Ę 
à z browaru związkowego. kz 
| Piwo Wojnickie 5 
= z browaru Wgo Zygm. Jordana, R 
= do nabycia na szklanki, flaszki, syfony i beczki e 
E z odstawą do domów lub na d=orzec kolejowy. = 
e Jenerala Reprezentacja na Galicję (£ 
= Krzyszto f Janowiz m 
1113 1—32 Telefon nr. 410. 
ULICA PIEKAKSKA 3. | 
BEg" Sławne olcia WE fi 
z f.bryki > 
Ad. Ig. Mautnera i Syna 
w Widnin St. Marx 
poleca Handel KAROLA BALLABANA 
112] 1—1 Luta eiie e durata pocztą. 20 


L Lasera plaster àla mm | 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagmiotkom, navrzmiałościom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać plaster dla turystów 
trzeba Lusera po 69 ct. 
1501 1—? 


Da nabycia w wszystkich aptekach. 


P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czostkewie L., Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzi; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszewie A. Karpiński; w Sambsrze J. Lepiankiewicz; 


Do nabycia w aptekach we Lwewie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
M w Czerniewcach Grabowicz i Herold. 


p_a ma 


Evic CH Mineralne ŹRÓDŁ. A RZĄDOWE 


NA CELESTINS | 
OARDE. NE HOPITAL | 


Zwracać ' uwagę, należy na oznaczenie ró „śródia. 


Każdy Abonent otrzyma jako bezpłatną premję 


| SIę Sjedm Grzechów Głównych 


ME 16 tomów powieści. 


Siedm grzechów głównych obejmują rastęrujące eg 

5 tomów; II Zazdrość: Fryderyk Bastlen 3 tomy; III. Goiew: Głownia plekielna 

2 tomy; IV. Rozwięzłość: Magalena 2 tomv; V. Lenistwo : Kuzyn Michał 1 tom; 
VI. Skągstwo : Miljonery 2 tomy; VIL. Żarłoctao- Doktor Gasterlul 1 tom. 


(Siedm grzechów głównych w wydaniu niemieckiem — które są znane jako tanie — 
kosztują 8 złr. 40 ct. 


Bibljoteka 
wyborowych powieści i romansów. 


Aby zapobiedz wyzyskowi obcych spekulantów, a zarazem podać pol- 
skiej publiczności dobrą książkę do rąk, wydajemy od szeregu lat „Bibjotekę 
powieści i romansów", która rozpoczęła z dniem 1 października 1899 
Viil. rocznik. 

W rozpoczętym nowym roczni u przygotowaliśmy cały szereg powieści 
nietylko bardzo zajmujących, lecz także „prawdziwie wartościowych, które 
EA istotną sprawią przyjemność i będą ozdobą każdej rodzinnej bi- 

joteki 

Nie wątpimy też, że czytająca Publiczność należycie oceniając nasze 
starania, z tem samem co dotąd zaufaniem i niezmienną łyczliwością ota- 
czać będzie nasze wydawnictwo, my zaś dołożymy starań, by na Jej uznanie 
sumiennie zasłużyć. 

W VIII. roczniku rozpoczęliśmy powieść jednego z nmsjpoczytniejszych 
autorów belestryki zsgranicznej Ksawerego de Montćpiw'a 


WALKA O MILJONY. 


Ponury, do głębi wstrząsniący ten dramnt życiowy, kreśli nam losy jednego 
z owych szermierzy nicestwa naszego wieku, wieku newrozy i obłędu, ban- 
kruta moralnego, owładniętego gorączką zlota, który nie wybiera w średkach, 
prowadzących do zskreślonego celu, niweczy i depce wszystkich i wszystko, 
co na polu walki jego o byt śmie mu zaporę stanowić, staczając się wreszcie 
w kale występków i zbrodni na dao przepaści. Widzimy, jak w krwawym 
tym obrazie, wskutek niepohamowanych żądz i namiętności, giną nietylko 
już same jednostki, lecz całe rodziny. Rzecz to z wielkim taleatem niezwykle 
zajmująco napisan:. Po czem nastąpi wspanialy romans Henryka Demesse 


MŁODA WDOWA 


który w najwyższym stopniu zajmie uwagę czytelnika. Następnie ukaże sią 
wspaniały romans Ksawerego de Montćpin'a 


KWIECIARK A. 


Jaką ciekawość wzbudza Moatópin w swoich powieściach, wystarczy, 
gdy przytoczymy, iż w zeszłym roczniku gdy wydawaliśmy powieść tegoż autora 
„Roznosicielka chleba“, Abonenci nasi nie mieli dość słów pochwały dla nasza 
wybór tej powieści i domagali się, by w „Bibljotece* tylko powieści Monitó- 
pin'a zamieszczać. 
Następnie zamieścimy romans słynnego autora hiszpańskiego Dom Pe- 
dia di Alarcona 


W SZPONACH DRAPIEŻCY 


który 2a to dzieło otrzymał pierwszą nagrodę klubu Lteratów 10.000 pesa- 
tów; następnie glośpą powieść Piotra Mael 


KOPCIUSZEK 


która tłómaczona na szystkie języki, budzi powszechna zainteresowanie i na- 
klady są szybko rozchwytywane. Po ukończeniu tejże wydamy romans, napi- 
sany przez ©. Boubóe 


NIEWINNIE ZASĄDZONA 


który niewątpliwie zajmie uwagę wszystkich naszych Ćzytelników i „pilną 
zwracać będziemy uwagę na pojawiające się równocześnie powieści i ro- 
manse we wszystkich językach europejskich, by z nich najlepsze wyblerać 
natychmiast dla naszej Bibljoteki. 

Udoskonaliwazy w ten sposob „Bibljotekę* wyborowych powieści i ro- 
mansów, Śmiało możemy każdego do prenumeraty zachęcić. gdyż za małą 
kwotę będzie otrzymywał rocznie tomów dużych najmniej 

Zaznaczamy także, iż cenę prenumeracyjną na „Bibljotekę* oznaczyl.sny 
umyślnie bardzo niską, aby umożliwić każdemu założenie własnej bibljoteki 
za cerę taką, jska się niemal płaci za wypożyczanie książek. 

Bibljoteka wyborowych rozpoczyna z dolem 1. październikn 1899 
nowy (Vul) rocznik, wychodzi najregularniej każdego 1., 10. i 20 w mie- 
siącu w zeszytach obejmujących Ď a kuszy druku (80 stron) formatu 8-ki, 
na pięknym papierze, czyteloym drukieru, a nadto 


każdy Abonent bez wyjątku otrzyma jake bo”płatną prem/ę 
Suego: SIEDM GRZECHÓW GŁÓWNYCH 


a mianowicie Abonenci nadxyłający całoroczną prenumeratę otrzymają zaraz, 
zaś półroczni przy złożeniu drugiej półrocznej przedpłaty, kwartalni zaś przy 
złożeniu przedpłaty za czwarty kwartoł, zatem 


każdy Abonent bez wyjątku otrzymuje bozsłatną premię. 

Od 1 października b. r. wyszło 7 zeszytów (3 tomy „Walka o miljony*), 
które nowi Abonenci otrzymają cdwrotnie, jakoteż i czas przedpłaty od 
1. października się oblicza. 

Szanowni abonenci, którzyby inną premję sobie życzyli aniżeli Siadm 
grzechów głównych zechcą sobie wybrać jedną z poniższych grup. 

Grupa D. 
Korzeniowski J. 8 tomów powieści, 
a to: Emeryt 2 tomy, Tadeuss 


Bezimienny 3 tomy, Wdowisc 
2 tomy i Kollokacja. 


za darmo == 


L. Fycha: Ks'ężna 


Grupa A. 
1. Rogosz J. Nad jesiorem 2 tomy, 
Motory życia 2 tomy, 
3. Werner. Swobodny lot 2 tomy. 
Grupa B. 


1. Rogosz J. Blagiersy 2 tomy, Grupa E. 
2. — Wspomnienia s r. 1871 | 1. Nledźwiecki. Szkielety Holbei- 
3. Faalzow. Zamek św. Rocha 3 t. na, 2 tomy, 


Grupa C. 2. Bogucki. Kapitaliści 4 tomy, 
1. Dziwne koleje (Madame Sans | 3- Grimm. Tajzmnice pałaców car- 
Gene), skich. 
2. Richebourg. Dramaty w życiu Grupa F. 
2 tomy. Mon:ópln. Rosnosicielka chleba, 6 t. 
Grupa G. 
A. Dumas (ojciec). La San Felice 


14 tomów. 
Szanowni Abonenci mający chęć nabycia której z powyższych grup, 
płacą za grupę 2 zł. 50 ct., tudzież na opłatę poczty i opakowsnie 50 ct. 


Przedpłata na Bibljotekę wynosi: Całorocznie zł. 8 (15 marek pr.), 
półroczuie zł. 4 (7'/, marek), kwartalnie zł. 2 (3*/, marki). 


Na koesia praesyłki premji należy dołą'syć 50 ci. (1 markę). 


Wszelzie kcresponieneje i przedpłatę adresować należy : 
Wydawnictwo 


Bbljotski wyborowych powieści I romansów 
w Gródku koło Lwowa. 


Jeszcze posiadamy nie wielki zapas „Bibl'oteki* rocznik VII., który za- 
wiera mastęoujące powieści: Hartmann „Djamenty B:roowej* 2 tomy; 
Monićpin Ksawery „Roznosicielka chleba" 6 tomów; Villemer „Przeklęta“ 
2 grube tomy; Richebourg E. „Tajemn'ca przepaści“ 3 grube tomy, oraz 
premja do wyboru: grupy 4, B, C, D, E, F. lub G. i edstępujemy ta- 
kowy naszym Abonentom franco po cenie 8 zl. 50 ct. 
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